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Propagator polskiej myśli mocarstwowej na m orzu, gen. GUSTAW  O R LIC Z- D RESZER mówi 
o zagadnieniach, związanych z  naszem w ybrze żem  w  artykule, specjalnie napisanym dla „AsaM

W  tru d n y ch  w aru n k ach  w spół­
czesnego b o ry k an ia  się  P o lsk i 
w w alce o lepszą przyszłość, 

gd y  doszliśm y nieom al do n a js k ra j­
n iejszej g ra n ic y  u jem n ej pod w zglę­
dem poziom u dobrobytu  obyw ateli 
państw a, m am y jed n ą  dziedzinę życia 
w yraźn ie  i bezsprzecznie do d a tn ią : 
w codziennym  w y trw a ły m  w ysiłku  r e ­
alizu jem y , zan ied b an ą  w ciągu  ty s iąc ­
le tn ie j h is to r ji  naszego n a ro d u  w iel­
ką ideologję m orską.

Z daje  się, że zrozum ienie konieczno­
ści p racy  na  m orzu  sta ło  się już  je ­
dnym  z n a jtrw a lsz y c h  dogm atów  po l­
sk iej ra c ji  s tan u , w najg łębszem  u ję ­
ciu i po jm ow aniu  je j treści.

N igdy  w' dziejach  daw nej Rzeczypo­
sp o lite j potężny m oto r m orsk i nie by ł 
lak  zdecydow anie i mocno w przągnię- 
ty  w ca ło k sz ta łt in teresów  pań stw a 
i n a ro d u  ja k  dzisia j, n igdy  też w ieczna 
i bezin teresow na p ra c a  jego d la  roz­
w oju gosp o d arstw a  narodow ego n ie  
o siągnęła  tak  w ysokiego poziomu.

Po d ług ie j, zby t d ług ie j, szczególnie 
ze w zględu n a  in ten sy w n y  rozwój 
św ia ta  w X IX  stu leciu , trag iczne j 
p rzerw ie  w n iezależnym  bycie narodu, 
p o siad am y  obecnie oprócz sąsiadów  
„lądow ych", rów nież i m orskich, a  więc 
D anję, Szw ecję, N orw egję, F in lan d ję , 
z k tó ry m i łączy nas ru ch liw a  i p raco ­
w ita  g ra n ic a  m orska  n a  pobrzeżach 
„m ałego" m orza B ałtyckiego.

P o tra f iliśm y  rów nież już dzisia j 
dzięki w ysiłkom  w łasnym , w zm ag a ją ­
cym  zasiąg  b an d ery  narodow ej z k ró ­
lew skim  B ia łym  O rłem , poprzez n eu ­
tra ln e  pasy  M orza Północnego i b łę­
k itnego  A tlan ty k u , znaleźć sąsiadów  
dalszych w obu A m erykach , gdzie ży­
cie p u lsu je  z n ieo siąg a ln ą  jeszcze dla 
nas in tensyw nośc ią  i siłą.

M ożna stw ierdzić  z ca łą  pew nością, 
że jeżeli w ytężone życie je s t w łaściw ą 
m ia rą  w artości człow ieka i narodu , 
posiadan ie  przez nas i w y korzystan ie  
brzegu  m orskiego w ciągu  k ró tk ich  
k ilk u n a s tu  la t  podniosło tężyznę w y­
siłków  polsk ich  na  w ysoki poziom, 
oraz w znieciło w ielk ie nadzie je  i s ta ło  
się po tężną dźw ignią  w rozw oju n a ­
szych poczynań państw ow ych, a  więc 
zasadniczo podniosło naszą  w artość  na 
te ren ie  m iędzynarodow ym . N asz n ie ­
praw dopodobnie  m ały , w sto su n k u  do 
g ra n ic  lądow ych, s tan  p o siad an ia  nad 
m orzem , stw arza  jed n ak  w psyehologji 
n aro d u  poczucie siły  i  w ia ry  w siebie, 
a Więc tych  n iezaprzeczalnych  • w arto ­
ści, k tó re  są zdolne do zbudow ania ży­
c ia  p łynącego  w artko , mocno i chw a­
lebnie, z w ie lk iem i w ysiłkam i d la  do­
b ro b y tu  obyw ateli i dosto jeństw a, 
o raz chw ały  narodu.

W  poszuk iw an iu  w ie lk ie j ideo logji 
narodow ej znaleźliśm y więc dzięki 
dz ia ła lności m orsk ie j n ied rugorzędne 
napcw no hasło , -którego odzew w se r­
cach i p racy  obyw ateli je s t n a jb ar­
dziej zdolny w yprow adzić nas n a  d ro ­
gę w ielkich  przeznaczeń.

S tw ierdziw szy  dob itn ie  i w yraźn ie  
znaczenie d la  narodu  i p ań s tw a  kon ie­
czności rozw oju  i p o g łęb ian ia  idei 
m orsk ie j, m usim y  zastanow ić się, czy 
w szystko, co do nas należy, rob im y na 
tych  now ych p rzestrzen iach  działałno-

2* AS

ści po lsk iej, czy w y siłk i nasze są  w y­
sta rcza jące , aby  sk racać  przestrzeń , j a ­
k a  pow sta ła  pom iędzy nam i, a  n a ro ­
dam i m orsk im i w ciągu  w ieków , czy 
zap ew n ia ją  nam  one możność wydźwi- 
gn ięc ia  narodu  na  w yżyny rów ne s ła ­
w nym  czasom Jag ie llonów  i B atorego.

D w a są zasadnicze zagadn ien ia , k tó ­
re  tu ta j  rozw ażyć należy : 1) ob rona
naszego s ta n u  p o siadan ia , 2) w ykorzy­
s ta n ia  brzegu m orskiego.

W iem y o tem  dobrze i n ie  trzeb a  po­
w tarzać  znanych  ogólnie c y fr  poró ­
w naw czych, że pod w zględem  siły  rze­
czyw iste j naszej ob rony  m orsk ie j, s to ­
im y bardzo nisko, i że zb ro jen ia  n a ­
szych sąsiadów  n a  m orzu, w z ra s ta ją  
n iepom iern ie  szybciej niż nasze.

W ojenna m a ry n a rk a  polska, ch luba 
i m iłość w spółczesnego pokolenia, s ta ­
n ie wobec trag iczn e j niem ożności w y­
konan ia  sw ych zadań obronnych , je ­
żeli rząd  i społeczeństw o n ie  zdobędą 
się n a  hero iczny  w ysiłek  w zm ożenia 
je j rozbudow y, p rzy n a jm n ie j p ro p o r­
c jo n a ln ie  do rozw oju  f lo t w ojennych 
najb liższych  sąsiadów  — w schodniego 
i zachodniego.

W ytw o rzy ła  się bow iem  w życiu pol- 
skiem  nielog iczna dysp ro p o rc ja  po­
m iędzy m iłością  i zrozum ieniem  bez­
cennego d la  nas dziedzictw a m orsk ie ­
go, o raz  słow ną ob roną jego p rz y n a le ­
żności do R zeczypospolitej, a  fa k ty ­
cznym  stan em  rzeczy w oksyw skim  
porcie w ojennym . S ta je  się zatem  ko­
niecznym  z naszej s tro n y  w ysiłek  i to 
już  w najb liższym  czasie, m ający  na 
celu w yrów nanie , pom im o trudności 
gospodarczych, różnic  pom iędzy tęczo- 
wemi m arzen iam i i szarym  dniem  po­
wszednim  i d an ie  naszej m ary n a rce  
m ożności odporu  obronnego w razie  
po trzeby  w ojennej, godnego honoru  
w ielkiego h isto rycznego  narodu  i od­
pow iadającego  w arto śc i jego bezcen­
nego s ta n u  p o siad an ia  nad  morzem.

W y k o rzy stan ie  b rzegu  m orskiego 
przez P o lskę  sp o ty k a  się z podziwem  
n a  ca łym  świecie, o raz sta le  w zm aga­
jącym  się szacunkiem  obcych d la  na­
szego narodu.

W  rekordow ym  o k resie  czasu  zbudo­
w aliśm y G dynię p o rt i G dynię m iasto , 
tonaż naszej flo ty  hand low ej osiągnął 
98.816 tonn  b ru tto ; ob ró t handlow y 
w p o rtach  po lsk ich  G dyni i  G dańsku 
osiąg n ą ł w roku  1934 im p o n u jącą  cy frę  
m ilja rd a  stu  m iljonów  złotych, gdy 
przez d ług ie  g ra n ic e  lądow e w ynosił 
w tym  sam ym  okrasie  około 700 m iljo ­
nów, rozpoczęliśm y budow ę p o rtu  ry ­
backiego na pełnem  m orzu, wszędzie 
na  w ybrzeżu w idać ru ch  i p racę  w ytę­
żoną.

N ie w szystko jed n ak  zostało doko­
nane.

O lbrzym ia  m asa  p racy  pozosta ła  do 
od rob ien ia  i m usi być w ykonana, je ­
żeli ek sp lo a tac ja  naszego pobrzeża, 
a co za tein idzie, B a łty k u , m órz da le ­
kich i bezkresnych  oceanów m a zaw a­
żyć na  doli naszego ludu, dać m u w ię­
kszy dobroby t i k u ltu rę .

Gdy śię czyta, s ta ty s ty k i p o rtu  g d y ń ­
skiego i w g łęb ia  w nie, pow sta je  n ie ­
pokojące p y tan ie : d la  kogo budow aliś­
my, w dziale n aw ig ac ji i tra n sp o rtu , 
tak  w ielk im  w ysiłk iem  n aro d u , p o rt

polski? Przecież w łasna  f lo ta  h an d lo ­
w a w obrocie portow ym  g dyńsk im  b ie­
rze stosunkow o m ały  udział, n ie  u zy ­
sk u jąc  dotąd n ig d y  rekordu p ie rw ­
szeństw a w naszym  wywozie i p rzy ­
wozie? ;

N ależałoby  więc, obok zain teresow ań 
rządow ych, pobudzić in ic ja ty w ę p ry ­
w atną , w ytw orzyć w k ra ju  kastę  im ­
porterów  i eksporterów  w znaczeniu  
św iatow em  tych  w yrazów , p o s ia d a ją ­
cych w łasne s ta tk i i p osługu jących  się 
n iem i d la  zdobyw ania coraz to nowych 
i da le j zn a jd u jący ch  się rynków  zbytu  
na  całym  dostępnym  dla n a s  świecie.

Dopóki p o s łu g u jem y  się w ybitn ie  
cudzą banderą , pozostaje poza nam i 
nieskończona ilość m ożliwości n iew y­
korzystanych .

K ilk ase t la t  tem u, idący n a  podbój 
nowych lądów konkw istadorzy  różnych 
narodów  z H iszp an am i na czele, szli 
w n ieznane  ,a przecież dzięki sw ojej 
niezm ożouej en e rg ji i b o h a te rsk ie j o d ­
w adze stw orzyli jedyną, w dziejach  
ludzkości w sp an ia łą  epopeję zdobyw ­
ców nowego św iata.

Czyżby po k ilk u se t la tach  P o lak  mu­
siał jeszcze w ykazyw ać b rak  decyzji 
i odw agi w rozszerzaniu  zakresu  eks­
p a n s ji narodow ej n a  m ałym  globie 
ziem skim , już  ta k  bardzo znanym  
i u regu low anym ?

Czy nędza, sza le jąca  po w siach i m ia ­
stach  polskich, n iew spó łm ierna  z ży­
ciem  resz ty  k u ltu ra ln eg o  św iata, 
a  u paka czająca  d la  nas, nie daje  do­
sta tecznej p o d n ie ty  do in ten sy w n ie j­
szego u rzeczy w istn ian ia  w ielk iej idei 
m orsk ie j, niż to śię dzieje u nas, 
w k ra ju  tak  bardzo i pod każdym  
względem  zapóźnionym ?

M usim y d la  d o b ra  narodu  najszerzej 
pojętego doprow adzić w ybrzeże pol­
skie do tak iego  poziom u, aby  p raco ­
wało in tensyw nie  i twórczo m ożliw ie 
najw ięcej d la  nas, co d a  się osiągnąć, 
w logicznem  rozw iązan iu  budow y w ła­
snego p o rtu , przez wzm ożenie jakości, 
ilości i zasięgu naszej b an d ery  h a n ­
dlow ej. P ow stan ie  wówczas niezbędna 
konieczność po siad an ia  w łasnej sto ­
czni, oraz po trzeba  uprzem ysłow ienia  
naszej sto licy  m orsk iej G dyni d la  ce­
lów w łasnych  i reeksportu . — Możemy 
już  dz isia j postaw ić sobie jako  cel am ­
b itny , ab y  dzięki naszej w y trw a łe j 
p racy , — stało  się ukochane przez cały 
naród, najm łodsze m iasto  po lsk ie  — 
G dynia, s to licą  i królow ą portów  n a  
Bałtylku.

Gdy więc p ra c u je m y  w czoła pocie 
d la  dobra i w ielkości O jczyzny, nie 
zapom ina jm y  n ig d y  o naszym  w spa­
n ia łym  dorobku nad zatoką polską, p a ­
m ię ta jm y  o w ielk iej idei narodow ej — 
idei m orsk ie j i n iech n a  przeciąg  w ie­
ków s tan ie  się ew an g ełją  d la  n arodu  
w ie lka  p raw d a  dziejow a, głosząca, że 
„ tró jząb  N ep tu n a  będzie zawsze b e r­
łem św iata".
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ASY NUMERU 26~GO:
W IE L K A  ID E A .

N a p isa ł g en . G ustaw  O rlicz-D re- 
szer, p r e ze s  L ig i M orsk iej i 'Ko­
lo n ia ln e j .  _______  S tr . 2.

M A R Y N A R K A  W O JE N N A  
R Z EC Z Y P O S P O L IT E J.

J a k  p rzed sta w ia  s ię  o b ecn ie  s iła  
obronn a  P o ls k i na fa la c h  B a łty ­
ku? S tr . 4—5.

„PTAKI**, KTÓRE S T R Z E G Ą  
P O L S K IE G O  W Y BR ZE ŻA .

0  p r a cy  i  p ostęp ach  lo tn ic tw a  
m o rsk ieg o , k tó r e  je s t  b en jam in -  
k iem  n aszej a r m ji. S tr . 6.

ROM ANTYZM  
W SŁ U Ż B IE  N E P T U N A . 

Ż ycie  i  o b y cza je  n a sz y ch  ryb ak ów  
p r z ed sta w ia ją  obraz p e łen  u roku , 
o d b ieg a ją cy  zn a c zn ie  od ż y c ia  

m ieszk ań ców  resz ty  kraju .
  S tr . 12—14.

P R Z Y R O D A  N A SZ EG O  M ORZA  
I  JE G O  W Y BRZEŻY.

J a k ą  fa u n ę  i flo rę  p osiad a  B a łty k
1 ja k ie  są  „zwyczaje** lic z n y c h  
ryb za m ie sz k u ją c y ch  je g o  g łę b in y .

S tr. ló .

Z W IA T R E M  W ZA W O D Y, 
l e g a t y  ja c h tk lu b u  s ta n o w ią  ży w y  
łą czn ik  m ię d z y  p o lsk iem  m orzem , 
a s fe ra m i n a szeg o  sp o r to w eg o  spo  
łeozeń stw a . S tr. .16—17.

W
A R C H IT E K T U R A  

T R A N S A T L A N T Y K Ó W . 
W sp ółcześn i a r ty ś c i w y k a z a li d u ­
żo o r y g in a ln o śc i i in w e n c ji w tw o ­
rzen iu  w n ętrz  kolosów  m orsk ich .

S tr . 18—19.

.SYM BOLE M ORZA. 
Z arów no najstiairsi żegliarze, N or­
m an ow ie, ja k  też  in n e  n arod y  
stw o rz y ły  c iek a w e  g o d ła , k tóre  o 
b ecn ie  o d n a leźć  m ożem y w h er ­
bach kratjów i m iast n ad m o rsk ich .

S tr . 20.

N asz przeb ój m u zyczn y:
..A C H , C l M ARYNARZE!**... 

M ar»z-foxtrot, k om p ozycji S ta n i­
s ław a  W itczy k a . S ło w a  L udw ika
Janickiego.

ŻY CIE N A  PLAŻY. 
R eportaż o p is u ją c y  d aw n e o b y cz a ­
je  i w sp ó łczesn ą  m odę na m orsk ich  
w yb rzeżach . S t r .  27—28.

„iSIOSTRZ Y OE“
N A  BU RSZTY N O W Y M  BRZEG UL 
O la ta r n ia c h  m orsk ich  na R oze­
w iu  i ,na H elu .  S tr . 30.

P ow ieść. _  .N ow ela. — K ącik  f i l a ­
te lis ty c z n y . _  M oda m ęsk a . — Ką- 
pi‘k g o sp o d a rstw a  d om ow ego . — 
H um or i ro zry w k i u m y sło w e . — 
Aa scen ie . — N o w e k s ią żk i. — P r o ­

g r a m  ra d io w y .
I

i
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G en . G u sta w  O r lic z -D r e sz e r , p r e z e s  L ig i M o rsk ie j i K o lo n  jalnejj



© przerzynane szerokiem i, as- 
faltow euii u licam i tłoczą się 
c z w 01*0 b ok i m aj es ta t yczti y  eh, 
stylow ych, pełnych słońca 
i św iatła , nowoczesnych gm a­
chów.

In s ty tu c je  rządowe, banki, gm achy 
licznych tow arzystw  okrętow., przed­
siębiorstw  handlow ych i p rzem ysło ­
wych, te a try , hotele, w reszcie nowo­
czesne olbrzym y m ieszkalne — tw orzą 
przepyszną w ystaw ę w spółczesnej a r ­
ch itek tu ry .

To w ielkie, tę tn iące  życiem  zacho­
dnie m iasto  — G dynia.

A dalej, spo,wity m g ie łką  dymów, 
strze la jący  w ysm ukleni i ram ionam i

Na p ra w o : T o rped o w iec „K ra k o w ia k "  
w  pełnym  biegu.

N A PISA  
DLA M
K A P I T A N

JALNIE 
U „AS"

W O J E N N E J

o. zummwski

WOJENNA RZECZYPOSF LITEJ

dźwigów portow ych, z lasem  m asztów  
i kom inów okrętow ych — w ydziera 
ziemi coraz to dalsze obszary p o rt h a n ­
dlowy.

To chluba Polski, dzieło naszych 
rąk, naszych m ięśni, naszych mózgów.

4 AS

A jeszcze dalej, pod kępą O ksyw ską 
p rzy w arł zatłoczony jasno szareini 
sylw etkam i okrętów , pow ażny i spo­
ko jny  — p o rt w ojenny.

» * »
T ak niedaw no, zaledw ie szesnaście

Oddano n a n ^ łM B i^ ^ ^ s to  k ilk an a­
ście kilom etrów  przew ażnie piaszczy­
sty ch  wydm, zdobnych w k ilk a  ubo­
gich wiosek rybackich  z niew ietkiem  
m iasteczkiem  nadm orskiem  — P u c­
kiem na czele i dwoma m injaturow em i 
p o rtam i rybackiom i w P ucku  i n a  
H elu ; a pom iędzy niem i lotne piaski, 
rozległe to rfow iska  przedhistorycznego 
k o ry ta  W isły i k ilka uroczych zak ą t­
ków, położonych na strom ych  brzegach 
O ksyw ji, Orłow a oraz Ja s trzęb ie j 
i K am iennej Góry.

To wszystko...
Mało, lecz jednocześnie jakże dużo. 

Mało, bo ty lko wybrzeże. Dużo, bo 
z tego w ybrzeża o tw iera ł się dostęp do 
m orza, bezpośredni szlak handlow y do 
w szystk ich  narodów , źródło k u ltu ry , 
wiedzy, dobrobytu  narodow ego i rno 
carstw ow ej potęgi.

Nie zaniedbano więc niczego, aby 
uczynić nasze w ybrzeże zdolnem do 
w ykonan ia  tego zadania, jak ie  spełn ia  
w życiu państw a i narodu.

Tam , gdzie ongi znajdow ało się to r­
fowisko, pow stał p o rt. N a piaskach  
daw uej w ioski ry b ack ie j wyrosło no­
woczesne m iasto. P o r t handlow y za 
ro ił sie< szeregiem  statków  han d lo ­
wych — obcych i naszych — polskich... 
Id ąc  pod banderą. B iałego O rła, pow io­
zły one w św iat, na rynk i zagraniczne 
tow ary  polskie; w raca ły  załadow ane 
w ytw órczością zam orską.

Od te j chw ili ruch ten ciąg le się 
Wzmaga, ciągle się  rozszerza. Tow ary 
polskie zdobyw ają coraz to nowe rynki 
zagran iczne — rośn ie  bogactwo k ra ju .

A nad tym  w ybrzeżem , n ad  całym  
ruchem  handlow ym  zaszczytne zada­
nie czujnej, zawsze gotow ej do obrony 
interesów  polskich s traży  pełni M ary ­
n a rk a  W ojenna.

S tw orzona na mocy d ek re tu  Naczel­
n ika  P aństw a, Pierw szego M arszałka 
Polski, Józefa  P iłsudskiego  w lis to p a ­
dzie 1918 roku, dziś liczy już w swym  
składzie dw adzieścia jeden okrętów , 
z k tórych  część bojowych, zdolnych do 
wszelkich operaey j m orskich w ykony­
w anych przez te typy.

K ontr-torpedow ce „W icher" i „B u­
rza", zbudow ane we F ra n c ji i woie-

Poniżej: Kont/ torpedowce „llurza" iW ic h e r *



lone w sk ład  F lo ty  w 1929 roku, są  110- 
woczesnemi i na jsiln ie jszem i jednost­
kam i na m orzu Bałtye"kiem tego typu, 
k tó ry  podczas w ojny św iatow ej zyskał 
sobie bardzo pochlebną nazw ą „un i­
w ersalnego okrętu". S łuszności tego 
tw ierdzen ia  dowodzą najrozm aitsze  
operacje  bojowe, k tó re  kon trto rpe- 
dowee w ykonyw ały podczas wojny. 
Tyiko dwóch rzeczy dokonać nie m o­
g ły  — w alk i w lin ji i dalekich  opera- 
cy j krążow niczyeh. Bo też n ie  m iały  
i n ie  m ogły m ieć potrzebnego do tych 
zadań — uzbro jen ia , opancerzenia 
i w arunków  żywotności.

Trzy łodzio podw odne — staw iacze 
m in: „W ilk“, „Ryś“ i „Żbik“ zbudo­
w ane rów nież w stoczniach fran cu ­
skich  w tym  sam ym  okresie, s tanow ią 
broń, m ającą  za zadanie  w pierw szym  
rządzie p rzeryw an ie  hand lu  m orskiego 
n iep rzy jac iela . Co pociąga za sobą 
u tra tą  swobody lin ij [kom unikacyj­
nych  podczas w ojny, w idzim y z p rzy ­
kładów  osta tn ich  w ojen m orskich, 
a w szczególności w ojny św iatow ej, 
kiedy k ilkadziesią t lodzi podw odnych 
flo ty  n iem ieckiej tam ow ało ruch  
transp o rtó w  m orskich n iem al całej za­
chodniej E uropy . M iljony  tonn m ate- 
r ja łu  w ojennego, żywności, surowców 
i pó łfabrykatów  n ie  doszły do m iejsca 
przeznaczenia; setk i s ta tków  hand lo ­
wych spoczyw ają dziś n a  dnie ocea­
nów i mórz, a m iędzy n iem i i k ilk a ­
dziesią t okrętów  w ojennych. W szystko 
to było dziełem  łodzi podw odnych.

Te kontrtorpedowce i łodzie podwo­
dne są zaczątkiem naszej floty bojo­
wej. Mamy też szereg okrątów, należą­
cych do typów pomocniczych, czyli ta ­
kich, których zadania bojowe sprowa­
dzają sią do operacyj przybrzeżnych. 
Należą do takich torpedowce, kano- 
nierki i trawlery.

P iąć  torpedow ców : „M azur“, „K ra ­
kowiak", „Ślązak" i „P o d h a lan in '1 — 
zostały  nam  przyznane przez R adą 
A m basadorów  przy  podziale by łe j flo ­
ty  w ojennej N iem iec w 1921 roku. — 
O krą ty  te pełn ią  dziś służbą ćwicze­
bną, m ogą być jed n ak  użyte do w ła ­
ściw ych zadań.

Dwie k anon ierk i: „K om endan t P i ł ­
sudski" i „G enerał H aller", zakupione 
przez nasz rząd w 1921 ro k u  w F in - 
landiji, stanow ią  zaczątek flo ty  s t r a ­
żniczej, wreszcie eztery traw le ry : 
„Czajka," „Jaskó łka",
„Mewa" i „Rybitwa" 
dopełniają składu o- 
krątów pomocniczych.
Okrąty te, m ające za 
zadanie wyławianie 
min zagrodowych, wy­
konane zostały całko­
wicie w kraju, na  sto­
czniach w Gdyni 
j w Modlinie. P iękna 
ich lin ja, doskonałe 
zalety nawigacyjne, 
dostateczna szybkość 
i dobre wykonanie, są 
dowodem, że budowa 
okrątów wojennych 
w kra ju  nie napotyka 
Już dziś na żadne tru ­
dności techniczne.

Poza jednostkam i

P o n iż e j :  Ł ódź podwodna ,,R yś“.
Fot. O. Żukow sk i

Sygnalizacja  na iodzi podw odnej „ W ilk“

bojowciini poimocniczemi każda, flo ta  
w ojenna posiada jeszcze ca ły  szereg 
okrątów  specjalnych, przeznaczonych 
do obsługi flo ty  dzia ła jącej. T akiem i 
ok rą tam i w naszej flocie są: O. R. P. 
„S ław om ir C zerw iński" — pełn iący  za­
dan ie  bazy łodzi podw odnych, O. R. P. 
„W ilja" — transpo rtow iec  w ojenny, 
O. R. P. „ Isk ra" — szkolny żaglowiec

dla  ćwiczeń Szkoły Podchorążych M a­
ry n a rk i W ojennej O .R .P. „Smok" — 
o k rę t m inowy, O. R. P . „Pom orzanin"— 
okręt h y d rog raficzny  i 'k ilka holow ni­
ków nie umieszczonych w ogólnej licz­
bie okrątów  w ojennych.

T ak  sią p rzedstaw ia  obecny skład 
czynny naszej flo ty  w ojennej. N ie jest 
to jed n ak  wszystko, gdyż na  stocz­
niach we Francji,, A ng lji i H o landji 
budu jem y dziś piąć nowych okrątów  
bojowych. S tocznia fran cu sk a  w yko­
n u je  staw iacz mini, k tó rem u została 
n ad an a  nazw a — „Gryf". Będzie to 
okręt przeznaczony do s taw ian ia  m in 
zagrodow ych na o tw artem  morzu. Zo­
stan ie  on niebaw em  spuszczony już na 
wodą.

A ngielsk ie  stocznie budu ją  dw a no­
wo kontrtorpedow ce: „Grom" i „B ły­
skaw ica" — większe i siln iejsze od po­
siadanych , w H o land ji zaś rozpoczęto 
budową dwóch dalszych łodzi podwo­
dnych.

N ajbliższo więc ilata wzbogacą naszą 
flotą o piąć nowoczesnych jednostek. 
M yliłby  sią jed n ak  ten, k toby  sądził, 
że to na „tym czasem " w ystarczy. — 
W szystko co dziś m am y i te  jednostki, 
k tó re  budujem y, stanow ią  zaledwie 
m ałą  cząstką flo ty , ja k ą  w inniśm y 
stw orzyć, aby in te resy  nasze na m orzu, 
zak reśla jące  coraz to szersze k ręg i — 
m ogły  być skuteczn ie  obronione i  za­
bezpieczone.

Poco ty le  p ra c y  nad stw orzeniem  
w łasnego portu , naeo s ta ra n ia  o ry n k i 
zagraniczne, poco prow adzenie rozbu­
dowy flo ty  handlow ej, kiedy w szystko 
to bez odpow iedniej m ary n a rk i w ojen­
nej, zdolnej u trzym ać i obronić te  bo­
gactw a, będzie dom kiem  z k art, k tó ry  
pierw szy podm uch zaw ieruchy w ojen­
ne j obali.

Tylko bowiem silna  f lo ta  w ojenna, 
posiada jąca  w szystkie rodzaje  okrątów  
może zagw arantow ać trw ałość i całość 
naszego wybrzeża, wolność dróg m or­
ski cli i potęgą państw a.

To też obow iązkiem  każdego dobrego 
obyw ate la  — je s t uznać konieczność 
posiadan ia  siln e j m ary n a rk i w ojennej 
i w m iarą  sil przy łożyć rąk i do je j 
stw orzenia. K iedy  zaś każdy Polak, 
obowiązek swój w ten sposób spełni — 
stan iem y sią napraw dę w ielkim  i bo­
g a ty m  N arodem .
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„L ecieć, a nie dać się  mijać"...
(W yspiański, ,,Wesele“ ).

J ak niegdyś na da-lekich rubieżach w scho­
dnich R zeczypospolitej czuw ali dniem  
i nocą, w stanicach kresowych, czujni 

strażnicy-rycerze, sokolim  wzrokiem  śledząc  
każdy ruch dzikich hord zagrażających Rze­
czypospolitej. lak dziś, na tym najdalej w y ­
suniętym  na północ krańcu Polski, tuż przy 
granicy, naszego odw iecznego wroga, czu­
wa również straż, uzbrojona w cały arse­
nał środków  obronnych... Straż ta, stanow i 
chlubę i dumę brzegu polskiego i jedną  
z najsiln iejszych podpór naszej marynarki 
w ojennej. Mamy na m yśli lotnictw o m or­
skie. Najbardziej szczyci się niem prasta­
ry Puck, gdyż w tym  grodzie nadm orskim , 
stanow iącym  za czasów  W ładysław a IVr 
pierw szy port w ojenny R zeczypospolitej, na­
stąpiły przed 16-tu laty, narodziny lej jednej 
z najm łodszych gałęzi wojska polskiego.

N ie od rzeczy więc będzie pośw ięcić parę 
słów  naszej awiacji m orskiej, która z każ­
dym rokiem w spanialej się rozwija, nabie­
rając coraz w iększego rozgłosu, coraz w ięk­
szego znaczenia i splendoru. U dajem y się 
do gniazda naszych ,,ptaków“ nadm orskich  
i m am y w yjątkow e szczęście. W gabinecie  
dow ódcy lotnictw a m orskiego p. pil. ko- 
m andora-podpor. Kdwarda Szystow skiego, 
zastajem y przybyłego z W arszawy k ierow ni­
ka lotnictw a m arynarki w ojeńnej p. pil.-obs. 
kom and por. Karola Trzasko-D urskiego, by­
łego dow ódcę lotnictw a w Pucku, zasłużo­
nego organizatora polsk iej aw iacji m orskiej.

— W ywiad dla ,,Asa“ ! —  Przedew szysl- 
kiem  obaj rozm ów cy w yrażają pochlebne  
i n iezw ykle życzliw e uwagi na temat „pod-

Eskadra hydroplanóm, zbliżająca się dn portu
lutniczego w Piwku.
(Zdjęcie z f ilm u  „S ym fon ja  B a łty k u “ )

boju", jakiego „As“ dokonał w e wszystkich  
zakątkach kraju. Następnie, n ieoczek iw anie  
padają stów a p. kom andora Szystow skiego:

— Poco panu redaktorowi wywiad?  
Zna pan nas nie od dziś —  patrzył pan na 
nasze „wykłów anie"! —  dow cipnie zauważa  
p. kom andor Trzasko-lżurski — w ięc proszę  
napisać to, co przeżywa) pan z nam i na w y ­
brzeżu polskiein i na co dziś pan patrzy! 
Nie pozostaje więc nam nic innego, jak za­
stosow ać się do życzenia dow ódcy lotnictw a.

Z praw dziw ą przyjem nością przychodzi 
nam  nakreślić parę słów  o tych dzielnych  
svnach podniebnych naszego m orza. Zapał, 
sum ienne pojm ow anie obow iązków , a prze­
dew szystkiem  um iłow anie zawodu lotników  
m orskich przez personal latający lotnictw a  
m orskiego, przyczynia się, że ono teraz po­
szczycić się m oże na leni polu pow ażnem i 
sukcesam i. Praca kilkuletnia kom andora  
Trzasko-Durskiego, a następnie obecnego k o ­
mandora li. Szystow skiego, przyczyniła się, 
że lotnictw o m orskie, tak m ało znane w głę­
bi kraju, w ychodzi z roi; Kopciuszka i w y­
bija się na przodujące stanow isko w lotn ic­
twie polskiem . Postęp jesl tak wielki i w spa­
niały w ciągu tych krótkich 1C lat, żc musi 
budzić serdeczny podziw. Potężny wysiłek  
znojnej pracy organizacyjnej w idoczny na 
każdym  kroku. O spadku po Niem cach szko­
da m ówić, — w szystko na now o trzeba by­
ło przeorać, budować, tworzyć. Lotnictwo  
m orskie pow stało poprostu z niczego. Za­
pal robił wszystko, zapał szczery, serdeczny, 
a nadew szystko duma, że tu nad zatoką Puc­
ką, gdzie dokonał się historyczny m om ent 

•zaślubin m orza polskiego z Macierzą, garst­
ce ludzi udało się dokonać dzieła, godne­
go sw ych twórców.

Początkow o lotnictw o m orskie sk ładało  
się z 2 eskadr i parku. W m iarę przybyw a­
nia w odnop łatow ców  utw orzono dyw izjon. 
W roku 1021 zastąpiono aparaty niem ieckie  
włoskim i, a w roku 1024 zam ieniono je na 
w odnopłatow ce francuskie. Od tej chw ili

N a  p r a w o  :
K om andor- 
por. p ilo t - 
obserwator 
K. Trzasko- 
D u rsk i,k ie ­
ro w n ik  de­
partam entu  
l o t n i  d w a  
morskiego 

M.S. Wojsk.

m orski dyw izjon lotniczy, rozporządzając  
w odnopłatow cam i pierw szorzędnej jakości, 
stal się pow ażną jednostką bojow ą. Od 10.12 
roku sprzęt pochodzenia francuskiego za­
m ieniono na w odnopłatow ce polskie. l)o  zło- 
tem i zgłoskam i zapisanych kart lotnictwa  
m orskiego należy zima 1029 r.. gdy częśe  
wybrzeża straciła łączność ze św iatem  a wod- 
noplatow ce polskie zaopatryw ały Hel w ży w ­
ność oraz pełniły  czynności am bulansów  
pocztowych. P oza tem dzień w dzień przy 
m rozach, dochodzących do 40 stopni p o ­
szukiw ano okręty, uw ięzione w lodach i od­
cięte na długi czas od lądu. Obecnie lo t­
nictwo m orskie posiada w szystkie warunki, 
aby m ogło się  rozw inąć i w espół z flotą bro­
nić dostępu do morza.

Puck kocha sw ych lotników  m orskich, zżył 
się z nim i, odczuwa boleśnie i okrywa się 
cały żałobą, gdy którem uś z bohaterów  szla ­
ków m orskich i pow ietrznych przyjdzie zgi­
nąć śm iercią lotnika. Znaczyła się m ogiła­
mi ziem ia pucka; skrom ny cm entarz dźwiga  
niejeden krzyż z uw ieszonem  śm igłem  lot- 
niczem ... Sm utnie się znaczył szlak w ysiłków  
lotników  m orskich. Ginęli dla dobra sprawy, 
dla ugruntowania potęgi Rzeczypospolitej, 
na tych najccnnieszych rubieżach kraju.

D ziś w ięc łączym y się w spom nieniam i 
z m inioną przeszłością, biorąc serdeczny  
udział w sm utkach i radościach —  benja- 
m inka w ojska polskiego —  m orskiego d y ­
wizjonu lotniczego w Pucku. Szczere uczu­
cia  przywiązania, z jakiem  spogląda na 
sw ych granatow ych obrońców  polskiego  
m orza, caty kraj, niech będą podnietą do 
dalszej ich pracy nad utrwaleniem  potęgi 
naszego państw a nad Bałtykiem !

Alfred Sw ierkosz (Puck).

Poniżej; Wodnopłatowiec „Latham " na dźwigu przed opuszczeniem Poniżej: Zdjęcie lotnicze półw yspu Helskiego, widzianego od Wiel 
na wodę w porcie w Pucko. k ie j Wsi —- Hallerowa.



K Ą C I K  F I L A T E L IS T Y C Z N Y
ZNACZKI 

POD ZNAKIEM MORZA.
iKto z n as  f ila te lis tó w  tak 

m łod ych  jak i p o d esz ły ch  
w iek iem  n ie  tąsikmi do krajów  
d a lek ich , p o łożon ych  hen  za 
fa la m i oceanów  poprzez które  
poczta  n ie s ie  nasze l is ty  i 
m yśli?

I czy k ażdy  z nas n ie  w ie . 
że ten kto p an u je  nad fa la m i 
ocean u , ten p an u je  nad ś w ia ­
te m ,. u bohaiterow ie, . k tórzy  

o d w a ży li s ią  n arażać ży c ie  
we w y p raw ach  w „ nap ra w- 
dą nieznane** p c lu ią li ludzkość  
na n ow e tory  postępu!

P raw d ziw ą s a ty sfa k c ją  z b ie ­
racza je s t m óc p rzyp om n ieć  

p r z y  tej sp osob n ości, że w ie ­
kop om ne o d k ryc ia  i iwy p raw y  
z o sta ły  ju ż daw no p rz ed sta ­
w ion e  na zn aczk ach  p o cz to ­
w ych . Oto okręt a d m ira lsk i  
K olu m ba, drobna łu p in k a  w a ­
żąca ty le  co s ter  i śru b y  na  
„Q ueen M ary“ . k tóry  n ie s io ­
ny  n iepew nern i w ich ra m i do 
ta r ł p ierw szy  do „ N o w ej Zic 
m i“ . I r zeczy w iśc ie , p ierw sza  
ju b ile u szo w a  ser ja , jak ą  w y ­
dano na św iec ie  z o sta ła  w y ­
d ru k ow an a w ła śn ie  w 400-le- Polskie znać 
ć ie  o d k ry c ia  A m ery k i i  przed- j* lc e
s ta w ia  w sz y s tk ie  w a ż n ie js z e  
c łiw ile  z ż y c ia  .K rzy szto fa  K olu m ba.

.W 1498 roku V asco de G am a p r z y b y w a  do 
K a lk u ty  — o d k ry c ie  now ej drogi do Tnd.ji i na 

„d a lek i ;W schód“ ma rów ne om al zn a czen ie  co 
w y czy n  G en u eń czyk a . .Flotą p o r tu g a lsk ą  w id z i­
m y rta zn aczk u  za ó reis, a in n ą  w a rto ść  z te j  
sam ej s e r j i przed staw ia  w sp a n ia ły  dziób  okrą  
tu o zd o b io n y  s ta tu ą  św ię teg o .

P rzeszło  300 la t  m ija  ó.i 
tych  czasów , i n ow y  w y n a la ­
zek p rzeob arża  św ia t:  s iłą
pary  za slo so w u je  F u lto n  do 
popędu okrętów  i w 1809 roku  
p i er  w szy  pa ro w i ec p rzy  b i j a 
do portu  w  N ow ym  J o r k u  po 
zw y cię sk im  p rzeb y ciu  ocean u , 
l ip ły  nąła ju ż  b ezp ow rotn ie  
epoka  g a le r  p a n u ją c y c h  nad  
m orzem  Ś ród ziem n em  i han  
zea ty o k ic li ż a g lo w có w , p ru ­
ją c y c h  fa le  (B ałtyk u, a w ie k  
XX w ita  w reszc ie  zn ow u  p o l­
ską banJderą, u k a zu ją cą  s ię  na 
m orzach ca łe g o  św ia ta .

J u ż  n a w et w  r. 1919 I .  S e jm  
żąda d la  „ B ia łe g o  Orła** w ła ­
sn ych  w y b rzeży , nad którem i 
b y  m óg ł pan ow ać. Z w oln a  
p o w sta je  p o lsk a  f lo ta  m orska  
w ojen n a  i h an d low a , i nad­
ra b ia m y  zn a czn ie  szy b c ie j  
niżb y  s ię  k tok o lw iek  m ógł 
sp o d z iew a ć  la ta  zan ied b a n ia  
w czasach  n ie w o li k ie d y  z a ­
borcy n ied op u szcza li p o ls k ie ­
go e lem en tu  tam , g d z ie  ty lk o  
ch o d z iło  o sp r a w y  z  m orzem  
/.w iązane.

T ru d n o  a n aw et n iem o ż li-  
wem d z is ia j  d la  P o lsk i je st  
zd o b y c ie  s i łą  p o s ia d ło śc i za- 

zki, sym bolizu -  m orsk ich , k tórych  naród nasz
morze. ze w zg ląd u  na  n a d zw y cz a jn y

sw ó j rozrost p o trzeb u je . A le  
p ok ażm y św ia tu , żę p o tra f im y  bu dow ać i k ie ­
row ać w łasn ą  w sp a n ia łą  flo tą , że w y s iłek  nasz  
z a s łu g u je  na  to. a b y  b y ć  u w ie ń c zo n y m  p r a w ­
d z iw y m  sek cesem . .Nie p otrzeb a  nam  n arazi e 
tak s i ln e j  f lo t y  w o jen n ej jak  ją  p o sia d a  d z i­
s ia j  nasz są sia d  za ch o d n i, a le  kto w ie  czy  je ­
szcze  n ie  u jrz y m y  k ied y  na p o lsk ich  zn acz­

kach fo to g r a f j i  a d m ira lsk ieg o  dreiadnannghta O.
R. P. „Piłsudski**.

M am y n o w y  k ra j  
f i la te l is t y c z n y  „G o­
lo n ią  I ta l ia n a  E tio ­
p ia  !“ — Z w y cięsk ie  

•  zak o ń czen ie  w o jn y
o d zw ie rc ied liło  s ią  
ju ż na  zn aczk ach ,
lecz  m łod zi zb ie ra ­
cze  w id z ie lib y  na
tych  zn aczk ach  ch ę ­
tn ie j np. w o jsk a  
w 1 osk  ie  w k ra c za ją ­
ce w  tr iu m fie  do 
A d d is-A b eb y  lu b  mo-

Oto prosta i jasna propozycja. Ni« mo­
żesz stracić, a zyskać możesz wiele i 

Kup tubę pasty do zębów Colgate. Czyść 
zęby tq pastą rano i wieczorem. Zauwa­
żysz jak szybko zęby Twe staną sie białe 
i lśniqce

Albowiem Colgate |est pastą do zębów o 
podwójnem działaniu. Łagodnie i dokład­
nie poleruje ona zęby oraz usuwa osad 
tytoniu. J6j piana przenika MIĘDZY zęby 
i usuwa rozkładające sie resztki jedzenia.

................. i to  zawsze przed k ą p ie lą  s łoneczną. O p a lim y  się w ów czas
w spa n ia le  n ie  narażając się na bo lesne  p op a rze n ie . NIVEA chron i 
b o w ie m  skórę  p rzed  szko d liw e m  dz ia ła n ie m  p rom ie n i s łonecznych, 
a rów noczes'n ie  u ła tw ia  o p a le n ie  ce ry  na p ię k n y  brąz.
Tylko  NIVEA zaw ie ra  Euceryt, k tó ry  uzupe łn ia  n a tu ra lny  tłuszcz skóry 
lud zk ie j. D la tego  ta nadzw ycza jna  skuteczność. NIVEI n ie  zas tąp ią  
żadne szumnie zachw a lane  n aś la d ow n ic tw a .

Do nabVcia tylko w oryginalnych opakow aniach!

Krem N I V E A o d ...........................zł. 0,40 - 2,60
A le je k  N I  VE A o d .......................... z ł .1 , - -  - 3,50
P E B E C O  S p ó ł k a  A k c y j n a  w  P o z n a n i u .

M orze na zn a ­
czkach  pocz­
tow ych  1) W. 
M. G dańsk  — 
o k r  t  żag lo -  
xuy X V II  w .
2) Z n a c z e k  
p o r tu g a lsk i z  
z  o k a z ji 4 0 0 -  
leci t p o d r ó ży  
o d k r y w c zy c h
3) U - S. A . — 
o k r ę t a d m i­
r a lsk i  A olum  
ba. 4 ) U .S A .  
p ie r w s z y  p a ­
row iec na w o ­
dach S tan ów  
Z j e  d  n o c  z o ­
n y  ch . 5) Por- 
tugalja- Vasco 
da Gama p r z y  
b y w a  do K a l­

k u ty .

c iężk ieg o  m arsza łk a  B a d o g lio , a  o b e c n e g o  w icek ró la . W k ażd ym  razie  
w obec o g ło szen ia  k ró la  w ło sk ieg o  cesa rzem  E tjo p ji, n ap is „ p o ste  co- 
k m ia le “ co śk o lw iek  s ię  z tem  n ie  zgad za  i p rzew id u jem y , że in f la ­
cja  n ow ych  iseryj n a stą p i, w bardzo k ró tk im  czasie . N a ra z ie  w y d a ­
no ty lk o  3 w a rtośc i za 25, 30 i 50 cen t. .N ap isy  są . oprócz w ło sk ieg o  
w 2 ję z y k c h , data  w y d a n ia : 9 m a ja  1(936 r. — A nno X IV  e r y  fa s z y ­
sto w sk ie j .

[jOLECANA 
Ibzez ZW IĄZEK
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Do czasu tragicznego wypadku w Sid- 
mouth wiedzieli uczeni o niezwykłym ga­
tunku H a p l o t h e u x i s  f e r o i  lłardzo 
mało. O istnieniu jego świadczyły jednak na­
poi strawione macki, wyłowione w pobliżu 
Azorów i rozkładający się już tułów, roz­
dziobany przez ptaki i ogryziony przez ry­
by, a znaleziony z początkiem 1896 r. przez 
Mr. Jennigsa w pobliżu Land‘s End.

W istocie, w żadnym dziale zoologji nie 
błądzimy łat poomacku, jak w odniesie­
niu do głębinowych głowonogów morskich, 
jedynie przypadek stał się powodem odkry­
cia przez księcia Monaco prawie tuzina no­
wych form w łecie 1895 r., odkrycia, które 
obejmowało też wspomniane wyżej macki. 
Zdarzyło się, że poławiacze wielorybów za­
bili w pobliżu Terceiry kaszalota, który 
W czasie przedśmiertnej agonji podpłynął 
prawie do yachtu księcia, minął go, wywró­
cił się brzuchem do góry i zdechł w odle­
głości dwudziestu yardów od jego steru, 
i w czasie agonji wyrzucił pewną liczbę 
wielkich przedmiotów, które książę, widząc, 
że mają dziwny kształt i nieprzeciętną w iel­
kość, zdołał, szczęśliwym trafem, wyłowić, 
zanim utonęły. Puścił w ruch śruby okrę­
towe j utrzymywał przedmioty w kłębiącym  
się wirze, dopóki nie spuszczono łodzi. Oka­
zało się, że były to całe głowonogi i częś.i 
głowonogów, niektóre potwornych rozmia­
rów i wszystkie prawie nieznane uczonymi

W istocie, należałoby wnosić, że te w iel­
kie i zwinne zwierzęta, żyjące w średnich 
głębinach morza, muszą w znacznej części 
pozostać dla nas na zawsze nieznanemi, 
gdyż pod wodą poruszają się zbyt szybko 
i nie dają złowić, się w sieci tak, że jedynie 
w rzadkich i nieprzewidzianych przypad­
kach człowiek ma m ożność oglądania ich. 
Jeśli chodzi n. p. o H a p 1 o ł h e u x f e- 
r o x ło dotąd nie wiemy nic o jej życiu lak, 
jak nic wiemy, gdzie lęgną -się śledzie i ja 
kiemi drogami podąża łosoś. Zoologowie 
nie umieją nawet wyłłóm aczyć jej nagłego 
pojawienia się na naszcm wybrzeżu. Być 
może, że głód wypędził ją z głębiny. Ale 
lepiej będzie nie bawić się w niepotrzebne 
dysputy i przystąpić odrazu do naszego opo­
wiadania.

Pierwszym człowiekiem, który widział ży­
jącą H a p l o t h e u x i s  —  to jest pierw­
szym człowiekiem, który spotkania tego nie 
przypłacił życiem, gdyż dzisiaj nie ulega 
wątpliwości, że cały szereg nieszczęśliwych 
wypadków podczas kąpieli i w czasie w y­
cieczek łodzią, które zaszły w KornwaUi 
i Dewonie z początkiem maja, spowodowa 
ne zostały właśnie przez nią, — był sprze­
dawca herbaty nazwiskiem Fison, który mie 
szkał w* jednym z domków w Sidmouth. 
Było to po południu; szedł ścieżką, wiodącą 
przez skały z Sidmouth do zatoki Landram. 
Skały są w tej okolicy bardzo wysokie, ale 
w jednem miejscu zrobiono coś w rodzaju 
schodów z poręczami, które prowadzą na 
wybrzeże. Był właśnie w pobliżu nich; kie­
dy uwagę jego zwróciło coś, co w pierwszej 
chwili uważał za stado ptaków, bijących si'1 
o szczątki jakiegoś ciała, które jaśniało 
w słońcu. Wtedy odbywał się odpływ i przed­
miot ten znajdował się uictylko daleko w 
dole, ale dzieliła go od brzegu duża prze­
strzeń, zajęta przez rafy, pokryte czarnc- 
m i wodospadami i pooddzielane srebrzystemi 
slawkamj wody morskiej. Uderzyło go rów-

N O W E L A

H. G. WELLS
PRZEKŁAD W. DE RICHE
nież i to, że woda w oddali lśniła w dziwny 
sposób.

Po chwili, spojrzawszy znowu w tamtą 
stronę, spostrzegł, że ciało, ponad którem 
krążyły morskie ptaki jest większych roz­
miarów, niż przypuszczał. I zbudziła się. 
w nim ciekawość, gdyż nie umiał wytłuma­
czyć sobie, co to ma znaczyć.

Ponieważ nie miał nic do roboty i zaży­
wał przechadzki dla przyjemności, postano­
wił przekonać się, co to za przedmiot i uczy 
nić go celom obecnego spaceru, przypusz 
czając, że może to być jakaś wielka ryba, 
wyrzucona na brzeg i miotająca się wśród 
skał. Zaczął więc schodzić nadół po stro­
mych stopniach, zatrzymując się co trzy­
dzieści stóp, aby odpocząć i spojrzeć w stro­
nę tajemniczego przedmiotu.

U podnóża skał — rzecz prosta —  bliżej 
niego, niż na górze, ale z drugiej stro­
ny na tle nieba, pod słońcem, przed 
miot wydawał się teraz ciemny i niewyraź­
ny. Część jego była obecnie zasłonięta przez 
pokryć wodorostami głazy. Zauważył jed­
nak, że składa się on z siedmiu okrągłych 
ciał. zupełnie dobrze widocznych i że ptaki 
krążą nad niem wciąż z piskiem i wrza­
skiem, ale lękają się do niego zbliżyć.

Mr. Fison zdjęty ciekawością, wybrał dro­
gę wprosi przez skały, a przekonawszy się, 
że pokrywające je wodorosty są bardzo śli­
skie, zatrzymał się, zdjął buły j skarptki 
i zawinął spodnie ponad kolana. Chciał unik­
nąć przedewszystkiem wpadnięcia do które­
goś ze stawków wśród skał i może był rad, 
jak wszyscy ludzie, że ma sposobność w ró­
cić, chociaż na krótko, do zabawy z lat 
chłopięcych. W każdym razie, nie ulega 
wątpliwości, że tej okoliczności zawdzięcza 
życie.

Zbliżał się do celu z pewnością, która 
opierała się na dokładnej znajomości wszysl-

AS NASZEJ FLOTY...
■transatlantyk M. S. •Piłsudski* w porcis gdyńskim.

kich gatunków zwierząt, mieszkających w 
tej okolicy. Okrągłe ciała poruszały się cią­
gle, ale dopiero po przebyciu raf, o któ­
rych wspominałem, zdał sobie sprawę ze 
swego straszliwgo odkrycia. Przyszło to na 
niego zupełnie niespodziewanie.

Okrągłe ciała opadły, kiedy przebył rafy 
i oczom jego ukazało się częściowo już zje­
dzone ciało człowieka, jakkolwiek nie mógł 
odróżnić, czy to było ciało mężczyzny, czy 
kobiety. A okrągłe przedmioty były, niczna- 
nemi, straszliwemi zwierzętami, przypomina- 
jącemi trochę z kształtu ośmiornicę, z gro­
belni i bardzo długiemi mackami, które w i­
ły się w kłębach na ziemi. Skóra ich była 
lśniąca, jakby wygarbowana, a widok jej 
budził wstręt. Macki otaczały gębę, a dziw­
nego kształtu wyniosłości, dokoła niej, mac­
ki j wielkie, rozumne oczy, nadawały tym 
stworom wygląd groteskowy. Były w ielko­
ści świni domowej, a macki ich miały kilka 
stóp długości. Zwierząt było, jak mu się 
zdawało, conajmniej siedem lub osiem. — 
W odległości dwudziestu yardów poza nie­
mi, wyłaniało się z morza jeszcze dwoje.

Ciała ich spoczywały płasko na skałach, 
a oczy przyglądały mu się złośliwie, jakby 
z zaciekawieniem; zdaje się jednak, że Mr. 
Fison ani się nie przestraszył, ani nie rozu­
miał. w jakiem znajduje się niebezpieczeń­
stwie. Być może, że powolne ich ruchy czy­
niły go pewnym siebie. Rzecz prosta jednak, 
że był zdjęty grozą, niezwykle podniecony 
i oburzony, że te obrzydliwe zwierzęta pasły 
się ludzkiem ciałem Przypuszczał, że wycią­
gnęły z wody zwłoki topielca. Krzyczał na 
nie, aby je odpędzić, a widząc, że nie ucie­
kają, rozglądnął się, znalazł jakiś kamień i 
rzucił go na jedno z nich.

I wtedy, rozwijając zwolna macki, ruszy­
ły wszystkie na niego, zrazu pełznąc z roz­
wagą i przywołując się cichcm mruczeniem.

W jednej c iw ili  Mr. Fison uprzytomnił so­
bie, że jest w niebezpieczeństwie. Krzyknął 
znowu, rzucił )uty i zaczął biec. W odległości 
dwudziestu yardów odwrócił się i stanął, 
przekonany o powolności ich ruchów, ale uj­
rzał, że macki pierwszego zwierzęcia prze­
były już próg skalny, na którym znajdował 
się jeszeże przed chwilą!

W idząc to, krzyknął, tym razem ze stra­
chu i ruszył, co sił siarczyło, przeskakując, 
ślizgając się, potykając i brnąc w wodzie 
przez nierówną przestrzeń, dzielącą go od 
brzegu. W ielkie, czerwonawe skały wydały 
mu się teraz bardzo dalekie i widział, jakby 
to były istoty z innego świata, dwóch m a­
leńkich robotników, zajętych naprawą scho- 
dw i nic domyślających się, że wdole, u- 
ich stóp, odbywa się w tej właśnie chwili 
bieg śmiertelny. Raz czy dwa razy usłyszał 
w odległości jakich dwunastu stóp, plusk 
wody w stawkach, świadczący, że zwierzę­
ta nic zaprzestały pościgu, a raz połknął się 
i o mało nie upadł.

Ścigały go do samych skał i dały za wy­
graną dopiero wówczas, kiedy połączył się 
z pracującymi u stóp schodów robotnikami. 
W szyscy trzej obrzucali je przez chwilę ka­
mieniami, a potem ruszyli po schodach na 
szczyt skał i ścieżką do Sidmouth, aby pro­
sie o pomoc, celem wyrwania shańbionego 
ciała z paszczęk tych straszliwych zwierząt.

H.
I jakby niedość było Mr. Fisonowi, że 

uszedł dnia tego przed śmiertelnem niebez-
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pieczeństw em , w ybrał się  on jeszcz łodzią, 
aby pokazać, gdzie go spotkała ta straszliw a  
przygoda. «,

Poniew aż w oda opadła, trzeba było objeż­
dżać łodzią dookoła, a kiedy wkońcu dotarli 
do raf, naprzeciw  skalnej drabiny, ciała już 
nie było. Zaczynał się przypływ  i ślisk ie ska­
ły znikały jedna po drugiej pod wodą. Czte­
rech ludzi w łódce —  robotnicy, sternik i Mr. 
c ; SOI1 —  zw róciło  teraz uwagę na wodę, pod  
sw enii stopam i.

Zrazu w idzieli bardzo m ało... ciem ny  
gąszcz b laszecznic i tu i ów dzie przepływ a­
jące ryby. U m ysły ich nastaw ione były  na 
przygodę, to też nie żałow ali sobie słów  roz­
czarow ania. Nagle ujrzeli jednego z potw o­
rów wśród m orskich w odorostów . Płynął 
w stronę m orza, dziwnym , pełznącym  ru­
chem, który przypom inał Mr. F isonow i po­
ruszanie się balonu na uw ięzi. Zaraz potem , 
wstęgi b laszczn icy poruszyły się, rozdzieliły  
na chw ilę i ukazało się troje tych zwierząt. 
W alczyły praw dopodobnie o szczątki zw łok  
utopionego- Ale rozliczne, oliw kow o-żółte pa­
sma blaszcznicy zasłoniły  jc niebawem  przed 
oczym a patrzących.

W szyscy czterej, bardzo podnieceni, za­
częli teraz bić w w odę w iosłam i j krzyczeć. 
W  gąszczu w odorostów  zapanow ało zaraz 
dziw ne ożyw ien ie. Przerw ali na chw ilę, aby 
lep iej widzieć, a k iedy pow ierzchnia w ody  
sia ła  sio znowu gładką, ujrzeli —  tak im się 
przynajm niej zdaw ało —  na dnie m orskiem , 
pom iędzy w odorostam i, sam e oczy.

— Przeklęte św inie! —  zaw ołał jeden z 
nich. —  Przecież tam  ich jest cały  tuzin!

I teraz zwierzęta zaczęły sunąć wgórę  
przez wodę. Mr. F ison  op isyw ał nieraz c ie ­
kawym  ten straszliw y wypad blaszecznicy  
zpośród ' kołyszących się łąk. Zdaw ało mu 
się, że trw ał on dłuższą chw ilę, ale praw do­
podobnie była to kw estja kilku sekund. Zra- 
ut nic tylko oczy były w idoczne, a potem  
zaczęły w yłaniać się  zpośród w odorostów  
również m acki. Potw ory widać było coraz 
wyraźniej, aż wkońcu cale dno było zakryte 
ich pełzającem i kształtam i, a końce m acek  
ukazyw ały się  tu i ów dzie ponad pow ierzch­
nią wód.

Jeden z nich śm iało  zaatakow ał łódź  
i przyczepiw szy się trzem a ram ionam i do 
jej boku, przerzucił cztery inne przez burtę, 
jakby chciał przewrócić łódkę lub w edrzeć 
sic do niej. Mr. F ison chw ycił zaraz za b o ­
sak i bijąc w ściekle w m iękkie m acki, zm u­
sił zw ierzę do odwrotu. Otrzym ał potężny  
cios w plecy i o m ało nie został w yrzucony  
z łódki przez sternika, który odpierał przy 
pom ocy w iosła  podobny atak z drugiej stro­
ny. Macki w ypuściły  zdobycz i zniknęły im 
z oczu, ukryw ając się w wodzie.

— Lepiej będzie, jeśli się  w ycofam y —  
rzekł Mr. F ison, który drżał na całem  ciele. 
Przeszedł na tył łodzi, podczas kiedv ster­
nik i jeden z robotników usiedli i zaczęli 
w iosłow ać. Drugi robotnik stał na przodzie 
łódki, z bosakiem , gotow y odeprzeć każdy  
następny atak m acek. Nikt nie rzekł w ięcej 
słow a. W m ilczeniu , z twarzam i bladem i 
i przerażonem i, usiłow ali w ycofać się  z m iej­
sca, dokąd się  nieopatrznie zapędzili.

Zaledwie jedakże w iosła zanurzyły się 
w w odzie, skrępow ały je ciem ne, ruchliw e  
w ężow e liny, które op lotły  także ster... —  
W zdłuż boków  łodzi zaczęły znowu pełzać  
m acki. Ludzie ujęli siln iej w iosła, usiłu jąc  
je osw obodzić, ale łódź była, jakby uw ię­
ziona w gąszczu w odorostów . —  P om óżcie  
mi! -— zaw ołał sternik i Mr. F ison oraz dru­
gi robotnik pospieszyli mu z pom ocą, aby 
w yciągnąć w iosło.

Potem  człow iek  z bosakiem  —  nazyw ał 
się  Ewan lub Ewen —  przyskoczył z prze­
kleństw em  i zaczął uderzać w ław icę macek, 
które czepiły  się dna łodzi. 1 w tym  sam ym  
czasie obaj w iosłujący w stali, aby im łatw iej 
było osw obodzić w iosła. Sternik w ręczył sw o­
je w iosło  Mr. F isonow i, który w alczył roz­
paczliw ie, a sam  otw orzył w ielk i nóż sk ła ­

dany i przechylając się przez burtę, zaczął 
odcinać trzym ające się w ioseł ram iona.

Mr. F ison, chw iejąc się  na nogach, gdyż 
łódka wciąż się  ko łysa ła , z zaciśn iętem i zę­
bam i, d5'sząc. ciężko i ciągnąc za w iosło  z ta­
ką siłą, że żyły nabrzm iały mu na rękach, 
spojrzał nagle w stronę m orza. I tam, w o d ­
ległości niespełna pięćdziesięciu  yardów , po­
przez długie fale nadchodzącego przypływu, 
zm ierzała w prost ku nim  w ielka łódź, z trze­
m a kobietam i i dzieckiem . Sternik w iosłow ał, 
a niski m ężczyzna w słom kow ym  kapeluszu  
z czerw oną w stążką, stał przy sterze, k ieru­
jąc łodzią. Mr. F ison  pom yślał o n iebezp ie­
czeństw ie i o dziecku. P orzucił sw oje w iosło, 
rozłożył ręce z gestem  rozpaczy i zaczął n a ­
w oływ ać na płynących w łodzi, w zyw ając  
ich gw ałtow nie do powrotu. Św iadczy to do­
datnio o skrom ności i odw adze Mr. Fisona, 
że nie zdaw ał sobie sprawy, iż postępek je- 
ctQ był w danych okolicznościach bohater­
stwem . W iosło , które w ypuścił z rąk, zn ik­
nęło pod w odą i. w yp łynęło  dopiero w od le­
głości jakich dw udziestu yardów.

W  tej chw ili Mr. F ison uczul gw ałtow ne  
wstrząśnienie, a głuchy, krzyk, krzyk zg róz}, 
jak , w ydał sternik H ill, kazał mu zapom ­
nieć o grupie w ycieczkow iczów . Odwrócił 
się i ujrzał, że H ill klęczy na przodzie łodzi, 
z twarzą w yrażającą przerażenie z prawą rę­
ką przerzuconą poprzez burtę i un ierucho­
m ioną. W ydał on teraz kilka krótkich, 
ostrych krzyków: ,,Oh! oh! oh! oh! Mr. 
Fison jest przekonany, że m usiał on obcinać  
m acki pod pow ierzchnią w ody i został przez 
nie uchw ycony, ale rzecz prosta, trudno po­
w iedzieć, co się w łaściw ie stało. Łódź prze­
chyliła  się na bok tak, że brzeg jej znalazł 
się  w odlegołści zaledw ie dziesięciu cali od 
w ody, a Ewan i drugi robotnik zaczęli ude­
rzać w iosłem  i bosakiem , po obu stronach  
rękj Hilla. Mr. F ison stanął innstynktow nie  
po drugiej stronie łodzi, dla równow agi.

Potem  H ill, który byt rosłym , silnym  m ęż­
czyzną. zdobył się  na potężny w ysiłek  i uda­
ło mu się pow stać na chw ilę. W yciągnął rę­
kę z wody. Zwieszała się z niej splątana sieć  
brunatnych lin; a oczy jednego z trzym a­
jących ją zwierząt, śm iałe i dzikie, ukazały  
się na chw ilę ponad pow ierzchnią. Łódka 
przechylała się  coraz bardziej i zielonaw a  
woda zaczęła przelew ać się już przez burtę. 
W tem  H ill poślizgnął się, upadł na bok, a rę­
ka jego i m asa m acek opadły zpowrotem  
w w odę. P rzechylił się poza burtę: kopnął 
w kolano Mr. F isona w chw ili, kiedy ten 
chciał go pochw ycić, a w następnej chw ili 
św ieże m acki okręciły się około jego piersi 
i karku i po krótkiej, rozpaczliw ej walce, 
w której łódź o m ało się nie w yw róciła , Hill 
został ściągnięty do wody. Łódź w yprosto­
wała się tak gw ałtow nie, że Mr .Fison oma- 
ło co z niej nie w ypadł i ukryła w alczącego  
w w odzie przed jego wzrokiem .

Stał przez chw ilę, usiłując odzyskać rów  
now agę, a kiedy mu się to udało, spostrzegł, 
że walka z potw oram i i w zm agający się  przy­
pływ , zaniosły  icli zpow rotem  na pokryte 
w odorostam i rafy. W  odległości jakichś czte­
rech yardów  płyta skalna ukazyw ała się  

jeszcze od czasu do czasu ponad pow ierzch­
nią m orza. W  jednej chw ili Mr. F ison w y ­
rw ał w iosło  z rąk Ewan-a i jednem  potężneni 
uderzeniem  sprow adził łódź pod skałę, a po 
tem, porzuciw szy w iosło, pobiegł na przód  
łodzi i skoczył. P oślizgnął się, ale z nad­
ludzkim  w ysiłk iem  udało mu się odzyskać  
równow agę... skoczył na dalszą skałę, po­
tknął się, upadł na kolana i znowu powstał.

—  Uwaga! —  zaw oła ł ktoś i jakieś w ie l­
kie c ia ło  spadło na niego. Jeden z robotni­
ków  strącił go do m iejsca w ypełnionego w o ­
dą, a kiedy upadał, u słyszał głuche okrzy­
ki, które, jak sądzi, w ydaw ał Hill. In tona­
cja i różnorodność głosu H illa zdum iały go. 
Ktoś przeskoczył przez Fisona, a potem  
przeszła nad nim  fala sp ien ionej wody. Ze­
rwał sięt na nogi, przem oczony do nitki i nie  
oglądając się za siebie, zaczął biec w stronę

brzegu tak szybko, jak mu na to przeraże­
nie pozw alało. Przed nim , przeskakując ze 
skały na skałę, biegli dwaj robotnicy —  je ­
den w yprzedzając drugiego o dw anaście  
yardów.

O glądnął się w reszcie i w idząc, że go nikt 
nie ściga, przystanął. Był w najw yższym  
stopniu zdziw iony. Od chw ili w yłon ien ia  się  
głow onogów  z wody, dzia ła ł zbyt szybko, 
aby sob ie w całej pełni zdać spraw ę z tego, 
co czyni. Teraz zdaw ało mu się, jakby zbu­
dził się nagle z okropnego snu.

Spojrzał na niebo bez chm urki, jaśn iejące  
w popołudniow em  słońcu, lśn iące bezlitośnie  
m orze, pokryte białą pianą, grzbiety fal i d łu­
gie, ciem ne rafy. Łódź kołysała  się, w zn o­
sząc się i opadając łagodnie na wodzie, w od ­
ległości dwunastu yardów  od brzegu. Hill 
i potwory, zgiełk j zam ieszanie tej dzikiej 
walki o życie, zniknęły jakby nigdy nie  
istniały.

Serce Mr. F isona biło gw ałtow nie; w spiął 
się na palce, oddychając ciężko.

Czegoś brakow ało. Przez kilka sekund nie  
w iedział, co to m ogło być. Słońce, niebo, m o­
rze, skały —  co to było takiego? Potem  przy­
pom niał sobie łódź z w ycieczkow iczam i. —  
Zniknęła! Zastanawiał się j ujrzał dwóch ro­
botników , stojących obok siebie, pod w yso- 
kieini, czerw onaw em i skałam i wybrzeża. W a­
hał się, czy nie próbow ać jeszcze ratować  
H illa. F izyczne podniecenie opuściło  go jed ­
nak nagle i pozostaw iło  go bezradnym  i bez­
silnym . Zawrócił do brzegu, ku sw oim  dwom  
towarzyszom , potykając się i brnąc przez 
w-odę.

Obejrzał się za siebie raz jeszcze i ujrzał 
teraz, na falach m orza, dw ie łodzie... Jedna  
z nich, oddalona bardziej od brzegu, była 
w yw rócona dnem  do góry.

III.
W  taki to sposób H a p 1 o  t h c u x i s f  e- 

r o x pojaw iła się po raz pierw szy na w y ­
brzeżach Devonshiru. O powiadanie Mr. F i­
sona, w związku z liczncinj wypadkam i pod­
czas kąpieli i w ycieczek łodzią, o których  
już w spom inałem  i zupełny brak ryb na w y ­
brzeżu K ornwalji w tym  w łaśn ie roku, 
św iadczą, że w zdłuż podm orskiej lin ji w y­
brzeża posuw ały się zw olna grom ady tych  
krw iożerczych potw orów  głębinow ych. — 
W iem , że jako przyczynę, która w ypędziła  
ich w te strony, podaw ano głód, m nie jed ­
nak przem awia do przekonania raczej teo- 
rja H em sleya. H em sley utrzym uje, że jakieś 
stado lub ław ica tych zw ierząt zakosztow ała  
przypadkiem  ludzkiego m ięsa, napadłszy na 
tonący pośród nich okręt i w yw ędrow ała, 
w  poszukiw aniu za niem  z sw ych zw ykłych  
siedzib; posuw ając się  za okrętam i, przybyły  
«ne na w ybrzeża zw rócone ku pełnem u m o­
rzu. Ale nie czas zastanaw iać się nad łraf- 
nem i i przem aw iającem i do przekonania  
uwagam i H em sleya.

Zdaje się, że apetyty ław icy  potw orów  za­
sp okoiło  porw anie jedenastu ludzi — gdyż 
o ile w iadom o —  w drugiej łodzi znajdow a­
ło  się dziesięciu  ludzi, którzy nigdy już nie 
dali o sobie znaku życia. Na wybrzeżu, m ię­
dzy Seaton i Budhleigh Salterton patrolowa- 
ły  tego w ieczoru i nocy cztery łodzie straż­
nicze, których załoga uzbrojona była w har­
puny i noże, a do nich przyłączyła się  pew ­
na liczba m niej lub więcej podobnie w yekw i­
pow anych wypraw, zorganizow anych przez 
osoby prywatne. Mr. Fison nie wziął udzia­
łu w żadnej z nich.

Około północy  usłyszano w ołania z łodzi 
w odległości dw óch m il na południow y  
w schód od Sidm outh i ujrzano latarnię, p o ­
ruszającą się w dziw ny sposób wgórę i na- 
dół oraz od lewej strony ku prawej. B liższe  
lodzie posp ieszyły  natychm iast z pom ocą. 
Awanturnicza załoga tej łodzi złożona z czte­
rech osób, w tem dw óch ch łopców  w wieku  
szkolnym , w idziała rzeczyw iście potwory, 
przepływ ające pod nim i. Zwierzęta te, jak 
w iększość organizm ów  głębinow ych, fosfory­
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D r  K i  B u c z k o w s k i , K usto sz  M uzeum  N arodow ego w  K rakow ie .

Kościół ewangelicki nn

Wnętrze kościółka helskiego z charaktery­
stycznym  okrętem, zw iesza jącym  się  od  

pułapu.

No le w o :  S k r z y d ło  tr y p ty k u  poch odzącego  
z  X V  w iek u  w  k o śc ie le  h elsk im , p r z e d s ta ­
w ia ją c e  scdnę o p ła k iw a n ia  śm ierc i C hry­

stusa .

zow ały w  ciem nościach, tak, że widać je by­
ło  zupełnie wyraźnie. P łyn ęły  w  głębokości 
pięciu w ęzłów  jak w idm a, przez ciem ne w o­
dy ze zw iniętem i m ackam i i jakby we śnie. 
Przew racając się i kołysząc zw olna, sunęły  
ku południow em u w schodow i.

Ludzie ci, gestykulując, opow iadali o tem  
załodze, najpierw jednej a potem  drugiej 
łodzi, które zjaw iły s ię  na m iejscu. W końcu  
zebrała się  tam m ała flotylla, złożona z 
ośm iu lub dziew ięciu łodzi i wśród nocnej 
ciszy w szczął się  hałas, jak na jarmarku. 
Nikt nie zdradzał w ielk iej ochoty do ściga­
nia zwierząt, gdyż ludzie nie m ieli ani bro­
ni, ani dośw iadczenia w  tym  kierunku i po 
pewnym  czasie —  być m oże nawet, że ku 
zadow oleniu  wszyslk-ich —  łodzie zaw róciły  
do portu.

Oto, co jest m oże najbardziej zdum iew a­

jącym  szczegółem  w  tym  całym  n ajeidzie . 
Nie m am y najm niejszego pojęcia, co  stało  
się  później z potw oram i, chociaż szukano  
ich w zdłuż całego południow o-zachodniego  
wybrzeża. P ew ne znaczenie m a fakt, że 
trzeciego lipca w yrzucony został na brzeg 
w Sark nieżyw y kaszalot. W  dwa tygodnie  
i trzy dni po w ypadkach w  Sidm outh znale­
ziono żyjącą IIaplotheuxis na piaskach Ca­
lais. Żyła jeszcze, poniew aż kilku św iadków  
w idziało, jak m acki jej zw ijają się  i rozw i­
jają konw ulsyjn ie, a le praw dopodobnie g inę­
ła. Jeden z m ieszkańców , nazw isk iem  Pou- 
chet, w ziął strzelbę i zastrzelił ją.

Od tego czasu nie w idziano żyw ej Haplot- 
heu sis . W  każdym  razie n ie w idziano jej 
na francuskiein wybrzeżu. P iętnastego lipca  
m orze w yrzuciło  na brzeg, w pobliżu Tor- 
quay jeden nieżyw y, prawie n ieuszkodzony

okaz, a w kilka dni później łódź z M orskiej 
Stacji B iologicznej zajęta dragow aniem  w 
pobliżu P lym ouht, w yłow iła  jednego z p o ­
tworów w stadjum  rozkładu, z głęboką raną 
od noża. N iew iadom o, w jaki sposób zginął 
pierw szy z w spom nianych okazów. A ostat­
niego lipca Mr. Egbert Caine, artysta, ką­
p iący się  w pobliżu Newliń, podniósł rękę 
wgórę, w ydał przeraźliw y okrzyk i zniknął 
pod wodą. K ąpiący się  z nim  przyjaciel nie 
próbow ał go ratować, a le pop łynął zaraz do 
brzegu. Oto ostatni fakt, odnoszący- się  do tej 
niezw ykłej w ypraw y, o której trudno p ow ie­
dzieć, czy to w istocie ostatnia wyprawa. 
Ale takie jest pow szechne zdanie; należy  się  
spodziew ać, że  potw ory w róciły  już i to na 
dobre w  m roczne g łęb iny średniego m orza, 
które opuściły  w tak dziw ny j tajem niczy  
sposób.

Ce ch ą  c h a r a k te r y s ty c z n ą  d la  w s z y s t ­
k ic h  lu d z i je s t  p e w n a  sk ło n n o ś ć  d o  
le n is tw a . T y m  a fo r y z m e m  —  z d a ­

je  s ię  B u ck le ‘a —  tłu m a c z y  s ię  c h y b a  
fa k t, ż e  ty lk o  n ie lic z n i z  p o śró d  sp ę d z a ­
ją c y c h  w a k a c je  n a  H e lu  z w ie d z a ją  s ta r o ­
ż y tn y  k o ś c ió ł  e w a n g e lic k i. C h oć  trzeb a  
z d ru g ie j s tr o n y  p r z y zn a ć , że  d r z w i k o ­
śc ió łk a  są  c z ę s to  z a m k n ię te  i w y d a je  s ię  
k a ż d e m u  (p o d p isa n y  n ie  b y ł tu  w y ją t ­
k ie m ) p r z eszk o d ą  n ie  d o  p r z e z w y c ię ż e n ia  
u d a ć  s ię  k ilk a  k r o k ó w  od  fu r ty  d a le j, b y  
u z y sk a ć  o d  n a d er  u p r z e jm e g o  k s ię d z a  p a ­
s to ra  p o z w o le n ie  n a  z w ie d z e n ie  z a b y tk u  

P ie r w sz e  w z m ia k i o  k o ś c ie le  h e lsk im  
s ię g a ją  r. 1431. Z p o c z ą tk u  b y ł o n  k a to ­
l ic k im , o d  r. 1525 s łu ż y  w y z n a n iu  e w a n ­
g e lic k ie m u . N ie w ie lk i, w  fo r m ie  k r z y ża ,  
o w ie ż y  n ie  tak  d a w n o  n ie fo r tu n n ie  z m ie ­
n io n e j , o  m u ra ch  z d o b n y c h  śr e d n io w ie c z ­
n y m  u k ła d em  c e g ie ł, c h o w a  w  sw em  w n ę-

Jeden z  najciekaw szych zabytków  helskiego  
kościoła: rzeźba średniowieczna, przedsta ­

wiająca śm ierć N. P. Marji.

trzu  c ie k a w e  d z ie ła  sz tu k i. J e d n o  z n ich  
lo  śr e d n io w ie c z n y  tr y p ty k  z w . X V . Ś r o ­
d ek  tr y p ty k u  zd o b ią  r z e źb io n e  f ig u r y  
św ię ty ch , sk rzy d ła  n a to m ia st w y p e łn ia ją  
m a lo w id ła  z sc e n a m i z ż y c ia  C h rystusa . 
D z ie ło  to , n ie z w y k le  p ię k n e , w y k a z u je  
o b o k  z w ią zk ó w  z sz tu k ą  p ó łn o cn o -n ie -  
m iec k ą  r ó w n ie ż  w p ły w y  sz tu k i f la m a n d z ­
k ie j. In n y m  z a b y tk ie m  z e p o k i śr e d n io ­
w ie cz a  je s t  w  k o ś c ie le  h e lsk im  rzeźb a ,

Poniżej: Kościół ewangelicki na Helu, w i­
dziany z statku.

p r z ed sta w ia ją  śm ie r ć  N . ^P. M arji. —  
T r ze c ie m  w r e sz c ie  c ie k a w e m  d z ie łe m  
sz tu k i, p o c h o d z ą c e m  z w ie k u  X V II, je st  
w ie lk ie  p łó tn o  z e  s z k o ły  R em b ra n d ta  
„ C h ry stu s  p rzed  P iła te m 1'.

P o za  te m i g łó w n e m i o z d o b a m i n ie  b ra k  
w ie lu  p o m n ie jsz y c h . P ię k n e  św ie c z n ik i  
g d a ń sk ie  i h o le n d e r sk ie  z o r łe m  d w u g ło ­
w y m , m o s ię ż n e  „ r e f le k to r y "  g d a ń sk ie ,  
b o g a to  r ze źb io n e  o r g a n y  z w . X V III, 
w d z ię c z n y  p ie c y k  z k a fe le k  h o le n d e r sk ic h  
z ło ż o n y , w r e sz c ie  l ic z n e  e p ita p h ia . W śr ó d  
ty c h  z a b y tk ó w  w ie le  łą c z y  s ię  ze  sz tu k ą  
f la n d r y jsk ą . P o śr e d n ik ie m  tu b y ł G dań sk . 
T rzeb a  p rzy zn a ć , ż e  g d a ń sc y  b u rm i­
strze  d b a li o  k o ś c ió ł  n a  H elu . B u rm istrz  
R ey g er  fu n d u je  o r g a n y , drug i A d ria n  van  
d er  L in d e  o f ia ru je  w sp o m n ia n y  obraz  
z sz k o ły  R em b ran d ta .

Z stro p u  k o śc ió łk a  h e lsk ie g o  z w ie sz a ­
ją  s ię  o b o k  ś w ie c z n ik ó w  g łó w n ie  h o le n ­
d ersk ich , ró żn e  w o ta . J e d n o  z c ie k a w ­
sz y c h  to  m o d e l s ta re j fr eg a ty  r o sy jsk ie j ,  
p r z y p o m in a ją c e  c h w ilę , g d y  w  r. 1734  
r o sy jsk a  f lo ta  o d s tą p iła  od  z b o m b a r d o ­
w a n ia  H elu  ty lk o  n a  u s iln e  b ła g a n ia  
z r o z p a c z o n y c h  je g o  m ie s z k a ń c ó w . M ó­
w ią c  o  k o ś c ie le  h e lsk im  tr u d n o  n ie  w s p o ­
m n ie ć  o  m a ły m  zb io rk u  k s ią g  k o ś c ie l ­
n y ch , s ię g a ją c y c h  X V -g0 w iek u . S z c ze ­
g ó ln ie  c ie k a w e m i są  tu ru b ry k i z n a k ó w  
r y b a c k ich , z n a k ó w  p o d o b n y c h  d o  gm er-  
k ó w  m ie sz c z a ń sk ic h . T a k i z n a k  r y b a ck i  
w id z im y  też  n a  n a js ta rszy m  p o m n ik u  
c m e n ta r z y k a  h e lsk ie g o , u p a m ię tn ia ją c e g o  
n a z w isk o  z m a rłe j w  r. 1646  ż o n y  w ó jta  
h e lsk ie g o , D a w id a  J esk e . O k o ś c ió łk u  h e l ­
sk im  is tn ie je  m a ła  i lu s tr o w a n a  m o n o g ra -  
fja  w  ję z y k u  n ie m ie c k im . P r z y d a ła b y  s ię  
n ie w ą tp liw ie  r ó w n ie ż  i w  ję z y k u  p o l­
sk im .
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Morze nietylko otwiera drogę na szero 
ki świat, nietylko wabi swą pięknością 
i tajem nicą rozszalałego żywiołu, ale 

i karmi m iljony ludzi. Ryba morska w prze­
różnych odm ianach, a zwłaszcza znany przez 
ludy całego niem al świata śledź, to najtań­
sze pożywienie dla sfer najuboższych.

Łowienie ryb w Polsce na wielką skalę, 
tam, gdzie rybołóstwo nic jest sportem, ale 
rzem iosłem , odbywa się na W ybrzeżu oraz 
na Kaszubach na potrzeby całego kraju.

Tryb życia i praca rybaków m orskich róż­
ni się znacznie od zajęć rybaków jezioro­
wych. Jeżeli weźm iem y pod uwagę, że tylko  
dwa powiaty kaszubskie, tj. kościerski j kar­
tuski, posiadają łącznie 389 jezior, to oceni­
my dostatecznie, czem  to rybołóstwo śród 
lądow e jest dla uroczej ziemi kaszubskiej. 
Obok rolnictwa, któremu poświęcają się Ka­
szubi w lecie, zim ą są znakom itym i ry­
bakami.

Inaczej przedstawia się życie rybaków  
morskich; ci ostatni nie trudnią się zawodem  
ubocznym, a ponieważ życie na m orzu jest 
połączone z dużem niebezpieczeństw em  i tru-

R ybak z półw yspu Helskiego, naprawiający  
sieci.

łową w głębinie m orskiej, rzucając poziom o 
na fale snop swych prom ieni. Morze fa lo­
wało z szumem i hukiem. I było podobne do 
św ieżo zoranego pola. Tylko „skiby" bałw a­
nów razporaz zm ieniały swe kształty, w yla­
tując z hukiem na klifow ą m ierzeję. Gdzieś 
w górze, w kulisty błysk latarni m orskiej 
wpadło stadko dzikich kaczek m orskich, ża 
łosnem  kwileniem  dając znać o swej obec 
n >ści.

Stary rybak długą chw ilę m ilczał i patrzył 
nieruchom o w ciem ną dal nocy. W reszcie  
nasypał z rożka na pergam inową dłoń  
szczyptę tabaki i jął m ówić. Poprzez św ist 
wichru i wycie morza płynęła opow ieść
0 dziwach morskich,' o duchach —  „stole- 
mach", o karzełkach — „kraśniętach", o sze- 
rokiem i tajem nem  rozlewisku wód m or­
skich. Zawód rybacki to barwne i rom an­
tyczne w spółżycie ze światem  rzeczywistym
1 nadzm ysłow ym . W e wszystkich wydarze­
niach rybak doszukuje się m ocy sił nadprzy­
rodzonych, jakie kryją się w głębinach m or­
skich, w przepastnej toni a nawet w bezpo- 
średniem sąsiedztwie ludzi.

Motorowy kuter w yrusza na połów...

darni, rybak jest tu wychowankiem  żywiołu  
m orskiego. To człow iek o żelaznej woli, re­
prezentujący siłę fizyczną i hart ducha. To 
wzór zdrowia, spokoju i opanowania.

Charakterystyczną cechą rybaka m orskie­
go jest rozwaga i „angielska" flegma. Rzad­
ko kiedy rybak się denerwuje. Dobroczynny  
wpływ morza przerabia zgruntu odziedziczo­
ne. wady temperamentu i dostraja je do w y­
magań na tak zaawansowanym  posterunku  
pracy. Można np. zaobserwować, że rybak 
mitręży cały dzień na falach, zmaga się z 
sztormem, zapuszcza sieć przez kilka godzin  
i w rezultacie wynik pracy jest znikom y. 
Szczęcie n ie zawsze dopisuje. Ale rybak jest 
najzupełniej niezrażony niepowodzeniem  
i żaden m ięsień jego twarzy nie zadrga n ie ­
chęcią. Jeszcze bardziej opanowane są ry­
baczki. Te narówni z m ężczyznam i znoszą 
trudy sw ego zawodu i dzielnic spisują się 
przy boku sw ych m ężów.

Oto jak charakteryzuje życie na morzu sę­
dziwy rybak z Jastarni p. W ysocki. Zajęliś­
my m iejsce obok zam ierających roślin m i­
kołajki, tuż nad brzegiem morza, pod w ie­
czór. Księżyc na horyzoncie tonął jedną po-
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P o n iż e j :  Rybak  — rys. ./. M. Brzeski. Checza kaszubska na Kępie Puckiej, pocho­
dząca z X V I wieku.

W edług zapewnień staruszka, w iele osób  
zetknęło się z ducham i zwanem i po kaszub- 
sku „moerze". Rybacy personifikują je w po­
staci półkarłów  i półtchórzów. „Moerze" na­
leżą do gatunku duchów złośliw ych. W ciska­
ją się one nocą do „checzy" rybackiej przez 
dziurkę od klucza i usiadłszy na piersi śp ią­
cego, duszą niem iłosiernie... Zazwyczaj o p ó ł­
nocy, „moerze" na źdźble słom y cwałują po 
morzu i wyprawiają dzikie harce. Stary ry­
bak zapew niał m nie solennie, że widział 
sam „ducha", ale było to już bardzo a bar­
dzo dawno. Oto słow a rybaka w przeróbce 
literackiej.

—  Kiedy m iałem  lat dwadzieścia, wypadło  
mi wybrać się na połów aż pod Bornholm. 
W yjechałem  z ojcem  i bratem. Była późna 
jesień. P ołów  udał się nadspodziewanie. —  
W  czasie drogi powrotnej, gdy ojciec i brat 
spali w kajucie, zerwał się silny sztorm. Za­
nosiło się  na wielką burzę. Sądziłem, że dam  
sobie sam radę i nie budziłem  ojca. Niebo 
zasnuło się  czarnem i chmurami. W isiały one  
tuż nad środkowym  masztem. Deszcz lał jak  
z cebra. Zdawało się, że rozszalałe w ody mo-
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rza i obłoków tworzą jednolitą całość. W i­
działem wodę wszędzie: w górze, w dole, 
przed sobą i za sobą. W oda zalewała kuter, 
wobec czego uruchomiłem pompę, hy nie za­
tonąć. Zrobiło się zupełnie ciemno. Naraz, 
tuż za rufą na falach, zobaczyłem przepięk­
ną „dzewus" (dziewczyna). Tkwiła ona po 
pas w morzu, a fale podrzucały jej rozsypa­
ne złote włosy. Dziewczyna była piękna jak 
aniot. Patrzyłem na nią niby zaczarowany. 
Uśmiechała się do mnie czerwienią swych  
warg i wabiła do siebie najczulszemj s ło ­
wami. Zapomniałem o sztormie i niebezpie­
czeństwie. Pozostawiłem kufer własnemu lo ­
sowi i usiadłem na rufie. Dziewczyna nu­
ciła jakąś nieziemską melodję. Zapomnia­
łem o całym świecie.

Trwało to dość długo. Przeżywałem  po 
raz pierwszy w życiu coś niesłychanie wznio 
słego. Nagle tuż obok kutra ujrzałem słup 
ognia. Fontanna wody trysnęła w górę i roz­
legł się przeraźliwy grzmot pioruna. W tej 
samej chwili od steru krzyknął do mnie o j­
ciec, a brat siłą ściągnął mnie z rufy. Zorjen- 
towałem się, że kuter był pełen wody i każ­
dej chwili mogliśmy zatonąć wraz z ładun­
kiem ryb...

W idziałem ją wtedy pierwszy i ostatni raz 
w życiu...

Staruszek zmarszczył czoło i umilkł. Gdzieś 
w dali zamigotały światła statku. Morze chi­
chotało lalam i wspólnie z wiatrem na potę­
pieńczą nutę... Nic dziwnego, że ludzie, któ­
rzy większą część życia spędzają na morzu, 
są przesądni i ulegają bujnej wyobraźni i 
licznym złudzeniom słuchowo-wzrokowym.

Czasami fala piętrzy się na podobieństwo 
jakiejś okropnej maczugi, lub przybiera 
kształty ludzkie i  zwierzęce. Pobyt na roz­
szalałem dalekiem morzu na kutrze, który' 
jest łupinką wobec ogromu żywiołu —. bliż­
szy jest raczej światowi duchów niż real­
nym pojęciom lądu... Każdej chwili grozi 
śmierć bezapelacyjnie. Rybacy nie znają 
sztuki pływania, która na tak olbrzymiej 
przestrzeni na nic się nie może przydać.

Kiedy powracaliśm y przez gęstwiną  
charszczu, poprzez wydmy, porośnięte żar­
nowcem, staruszek zaprosił mnie do swej 
checzy, aby przedstawić mi swego wnuka.

Barczysty to młodzian, o piersi wypukłej 
jak zbroja średniowiecznego rycerza. Mun­
dur marynarki leży na nim jak ulany. Mło­
dy marynarz przybył do dziadka na urlop. 
Za kilka lat odziedziczy on sprzęt ry­
backi, a staruszek osiądzie na „starkowiźnie". 
Tymczasem zwiedza on wszystkie porty 
świata, zażywa przygód na dalekich rao-
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Spojrzał na mnie ze źle ukrywaną pogardą i zaśmiał 
się gromko:

—  Kto tak mówi, ten nie widział nigdy morza! Je’ 
stem w domu drugi dzień, a już radbym wrócić do 
służby. Ot, nudzi mi się. Na morzu przeżywamy coraz 
to nowe przygody i jest nam wesoło.

— Jednak i niebezpieczeństwo coś znaczy — wtrą­
ciłem chytrze.

—  Do wszystkiego można się przyzwyczaić. To na­
wet dobrze robi: odpręża nerwy i wyładowuje zby­
teczną energję. Pamiętam, jak kilka lat temu na Ocea­
nie Atlantyckim zaskoczył nas huragan. Całą noc wal­
czyliśm y z morzem ze złamanym sterem. W oda zalała 
dplny pokład i dobierała się do bali maszyn. Kapitan 
zdecydował się wysłać sygnały SOS i zarządził pogo­
towie szalup ratowniczych. Sytuacja stawała się bez­
nadziejna. Zdawaliśmy sobie sprawę, że żadna szalupa 
nie utrzyma się na falach. Nadobiłek pękła nam bom- 
bramreja, topryk i gafel. Niektórzy zaczęli się modlić- 
Statek stracił najważniejsze części i stał się „gibotny". 
Dopiero nad ranem wyratował nas parowiec angielski. 
Noc ta była straszna i pamiętam ją, jakby to było 
wczoraj...

— Ale morze daje i morze bierze —  zakończył opowia­
danie dziarski marynarz, zaprawiony do służby już
w polskiej marynarce. ,r  . ... , ,' Tadeusz Bierut (Gdynia).

Na 
prawo: 
Sprzęt 

rybacki -  
rys. J. M. 

Brzeski.

Przed wyruszeniem na potów tososi (Hel).

rzach, a podczas wypoczynku w domu za­
leca się do urodziwej rybaczki w sąsiedz­
twie. Przypomniała mi opowieść starego ry­
baka. Z opisu była ona całkiem podobną do 
tej, która zrodziła się w bujnej fantazji sta­
rego rybaka.

— Nie wierzę w żadne' duchy — oświad­
czył mi ze swadą młody potomek rybaka. — 
Wierzę jednak, że w morzu znajduje się za­
topione stare miasto Hel. Głos zatopionych 
dzwonów helskich słyszało dużo ludzi, któ­
rzy widzieli również w okolicach Boru, na 
dnie morza, w pogodny dzień zamki, pałace 
i ogrody z kwiatów. Ja nie przekonałem się 
o tem na własne oczy. Jestem zresztą stale 
w podróży.

—  Zapewne nie uskarża się pan na brak 
przygód — prowokowałem młodego wilka 
morskiego do zwierzeń. — Mówią niektórzy, 
że służba na statku jest szalenie nudna...

Zarzucanie sieci (Hel).

P o n iż e j :  Kuter rybacki po wiosennym re­
moncie (Gdynia).



rzem .

W  k o le :  F o k i n ależą  do  co ra z r z a d  
szych  g o śc i w ó d  b a łtyck ich .

N a  l e w o :  M ew a  
s re b r zy s ta  („L arus  
argen ta tu s“) - ~ z ja -  
w ia  s ię  n iek ied y  
n a d  p o lsk iem  mo~

Na praw o: M orsz­
czyn pęcherzy kowa- 
ty , b r u n a tn y  glon  

B ałtyku.

MORZA

W ełn ian ka  (,,E riophorus") — j e s t  ch a ra k te ry s tyc zn ą  rośliną n adm orsk ich  to r fo w is k .

Ze zw ierząt ssących pojaw iają się krew ­
ne w ielorybów  —  m orśw iny, które giętkie  
sw e cia ło  w ychylają z w ody i igrają na fa ­
lach. Rzadziej już pojaw iają się ich krewni 
delfiny. Ukazują się n iekiedy zw łaszcza  
w ostrzejsze zim y, n iestety  już coraz rza- 

(Dokończenie na ztr. 3 1-ej).

Chełbia m odra  —iA u relia  aurita“)— oto jedna  
z  najciekaw szych  m eduz B ałtyku .

łosoś (Salm o salar). Ciekawą jest ona przez 
sw e w ędrów ki zw iązane z rozm nażaniem  
się. W okresie sk ładania ikry czyli tarła w ę­
drują ło sosie  z m orza do w ód słodkich , rw ą­
cych i zim nych rzek oraz potoków  górskich, 
przezw yciężając po drodze liczne przeszko­
dy. Pojaw ia się  także węgorz —  ryba o wę-

Bałtyk jako m orze zam knięte i słabo 
zasolone stw arza specjalne warunki 
dla życia roślin  i zw ierząt. W  porów ­

naniu do innych m órz, zw łaszcza ciepłych, 
cechuje B ałtyk duże ubóstw o organicznego  
życia. N iem a tu św ietnych w sw ych barwach  
podwodnych ogrodów  korali ani „kwiatów" 
m orskich —  ukw iałów , brak olbrzym ich m ię­
czaków i skorupiaków , różnorodnych jeżow ­
ców i rozgwiazd. Charakterystycznem  także  
<łla. Bałtyku jest w ystępow anie gatunków  
skarlałych w porów naniu z krew nym i ich 
z innych m órz. Stosunkow o nieliczne tylko 
gatunki m orskie m ogą się  utrzym ać w wo  
dach Bałtyku.

D oskonale czuje się  w w odach polskiego  
m orza jam ochłon chełbia m odra (Aurelia 
aurita). P iękny to w idok, gdy am etystow e  
lub błękitnaw e względnie różow e m eduzy  
niby rozpłaszczone dzw onki o delikatnem . 
galaretow ałem  cie le  unoszą się  na m orskich  
falach. Gdy chw ycić takie stw orzenia zda się, 
że czary jakieś nastąpiły , zanika bow iem  
pierwotny m isterny kształt zw ierzęcia, a w rę­
ku pozostaje tylko bezkształtna grudka ga­
larety.

Na pow ierzchni w ody unoszą się  m ikro­
skopijne skorupiaki, tw orzące składnik  
planktonu, który odgrywa w ażną rolę jako  
Pokarm dla ryb.

W wodach Bałtyku żyje królew ska ryba

M i k o ł a j e k  nadm orski ( „Erynyium  mariti- 
m um u — to piękna, am etystow o kw itnąca  

roślina nadm orska.

flądry i m niejsze od nich, lecz liczniejsze  
fląderki. Są to ryby bardzo oryginalne. B u­
dowa ich odznacza się bow iem  asym etrją. 
Oczy znajdują się po jednej stronie ciała. Sta­
le pływa ją na jednym  tylko boku, jaśniejszym , 
ciem niejszym  zaś zw rócone są ku górze, sta­
jąc się w ten sposób niew idoczne. Cenne są 
także dla rybaków szproty lub w ątłusze po- 
m uchle, zw ane też dorszam i, których tłusta  
wątroba dostarcza delikatnego i cennego dla 
zdrowia tranu. P ojaw iają się śledzie, sieje, 
m akrele i w ielk ie płastugi skarpy-turboty. 
Przy brzegach zauw ażyć m ożna pląsające  
w w odzie m aleńkie rybki z rodzaju ciernika 
lub też rybki tobiaszow e zwane także do- 
biaszam i, które posiadają zdolność zakopy­
wania się w piasku a przez rybaków sa uży­
wane na przynętę dla połow u łososi i in ­
nych w iększych ryb.

Do podw odnych pali lub innych m orskich  
przedm iotów przyczepia się  niekiedy m aso­
wo om ułek jadalny (M ytilus edulis). m ałża  
o ciem no-fioletow ych skorupkach. W  naszem  
morzu jest ona bardzo m aleńka, dochodzi 
najw yżej w ielkości trzech centym etrów  i d la­
tego nie znajduje zastosow ania jako pokarm .. 
W yrzucane na brzeg m orski ładne różow e  
m uszelki należą do rogow ców , gładkie i d u ­
że —  do piaskołazów , najw iększych bałtyc­
kich m ałży, karbow ane zaś do sercówek.

I JEGO WYBRZEŻY

żow ych kształtach. —  
Jest to w łaściw ie ry­
ba słodkow odna, k tó ­
ra na tarło wędruje  
daleko aż na w ody  
Atlantyku, aby tam 
złożyć ikrę, z której 
w ylęgają się  przeźro­
czyste, listkow ate lar­
wy, zupełnie n iep od o­
bne do sw oich  rodzi­
ców . Do naszego m o ­
rza wracają po długim  
czasie jako l. zw. w ę­
gorki, m aleńkie rybki 
o robakow atym  k szta ł­
cie, prawie przeźro­
czyste; dopiero w w o ­
dach słodkich dora­
stają do norm alnej 
w ielkości.

Częstą zdobyczą ry­
baków są spłaszczone
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orze... S łow o to w yw iera m agiczny w pływ

M na każdego P olaka i niem a bodaj takiego, 
któryby nie m arzył o niem  i nie chcia ł go 
ujrzeć. Z najod leglejszych  zakątków  Polski 
ciągną coroku liczne szeregi tych sym p aty­
ków  m orza, aby je u jrzeć i podziw iać jego  
piękno. Ale poza tem i tysiącznem i rzeszam i 
jest jeszcze niezbyt liczna garstka ludzi, dla 
których m orze jest całem  życiem . Jego urok 

i czar w yw iera na nich w pływ  m agiczny i pociągający —  tymi 
nielicznym i są praw dziw i m orscy żeglarze. Gdy m roźny w i­
cher północny hula zim ow ą porą nad B ałtykiem , a na morzu 
szaleje sztorm , czują się oni jakoś n iesw ojo i czegoś im  brak. 
Ze sm utkiem  w oczach spojrzą niejednokrotnie na wysm ukłe  
sy lw ety  jachtów , spoczyw ające na lądzie pod drew nianem i dasz­
kam i i w yczekujące ciepłych podm uchów  w iosennego wiatru.

Lecz niech ty lko słońce m ocniej przygrzeje i z m orza p o ­
w ieje ciepły w iatr —- każdy żeglarz odżyw a i nabiera energji. 
Przeprow adza generalny rem ont sw ego jachtu i całego sprzętu, 
a piękny dzień d la niego następuje wtedy, gdy w jego klubie  
podniesiona zostanie bandera i jachty  wyruszą na m orze. 
L iczne w ycieczk i, dłuższe i krótsze, są na porządku dziennym , 
jednak najbardziej em ocjonującem i i ciekaw em i są dalekie  
rejsy i dalekom orskie regaty. Na długi czas przed niem i cała  
załoga doprow adza do idealnego porządku jacht, aby stanąć  
na starcie dobrze przygotow aną na daleką wypraw ę. W iedzą  
bow iem  w szyscy, że gdy znajdą się  na pełnem  morzu, w szystko  
zależne jest od ich spraw ności, jak  rów nież i od stanu jachtu. 
I gdy już wyruszą na pełne m orze, kiedy cypel półw yspu h e l­
sk iego pozostan ie daleko w tyle za nim i — w ów czas dopiero  
czują się w sw oim  żyw iole. Załoga każdego jachtu w y tę ż a  sw e  
w szystkie siły , aby zdobyć jaknajbardziej zaszczytne w  o g ó l­
nej k lasyfikacji m iejsce, dlatego też w szyscy, a szczególn ie  
kapitan przyzyw ają na pom oc całe sw e dośw iadczenie, aby 
jaknajlepiej w ykorzystać wiatr i przyjść pierw szym  do celu.

Żeglow anie jachtem  po pełnem  morzu, to nie tak łatwa  
rzecz, jak się  wydaje. To nie to sam o, co jazda na w ielk im  
statku parow ym  czy m otorow ym , który sunie po w odzie w y ­
tkniętym  kursem , bez w zględu na stan pogody. Dla niego nic  
nie znaczy w iatr czy fale, bo m a on sw e silne m aszyny, które  
pchają go stale i równo naprzód. Jacht to co innego, to m a­
leńka łup ina z białem i skrzydłam i żagli, rzucona na bezm iar
w ód m orskich, zależna od wiatru, fa li i t. d. Tu na niej nie
w ystarczy sam o m atem atyczne obliczenie. Tu trzeba w yczuć  
na podstaw ie nabytego dośw iadczenia, jaki jest wiatr, jego  
siłę, znoszenie w bok (dryf) i ca łą  m asę innych drobniejszych  
rzeczy —  od których w ynik żeglow ania jest zależny. Dobrze, 
gdy panuje piękna, słoneczna pogoda i przy sprzyjającym  
w ietrze jacht rozpiąw szy w szystkie sw e żagle sunie jak ptak  
lekko do celu. Bywają na m orzu jednak i inne dn ie —  gdy
przyjdzie sztorm ow y wiatr, a rozhuśtane m orze rzuca łupiną
jak w ściekłe. Gdy na rzucanym  przez fa le jachcie trzeba zw i­
jać żagle i staw iać inne „sztorm owe", a nieraz z narażeniem  
życia um ocnić osłabioną linę, czy też uw iązać urwany ża ­
giel — w ów czas dopiero załoga odczuw a nietylko czar i urok 
m orza, ale zarazem  jego grozę i potęgę.

Sztorm nie trwa jednak w iecznie, zw ykle po nim następuje  
słoneczna pogoda, w iatr słabnie i m orze w ygładza pow oli swe  
zm arszczki. Śm iertelnie w yczerpana długą w alką z żyw iołem  
załoga m a m ożność odpoczynku i w ytchnienia. Suszy się  w ów ­
czas na słońcu zm oczone przez fa le ubrania, prow ianty, n a ­
prawia uszkodzenia i chłonie w pełni rozkosz, jaką daje żeg lo ­
w anie w słońcu po srebrzystej pow ierzchni zlekka pofa low a­
nego m orza. Mija szybko nastrój grozy i hum ory się  popra­
wiają. A gdy jacht pierw szy przyjedzie do celu , w ów czas 
w szyscy m ogą być ze siebie i sw ej łup iny dum ni. Na regatach

W  W  POtO- .  
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w olno posuw ać się  tylko przy pom ocy żagli. Mo­
tory zostają przedtem  przez kom isję zaplom bo- 

f c s p 330 wane, regaty bow iem  m ają być egzam inem  spraw ­
ności załogi i kapitana.

® Nad naszem  m orzem  królew ski sport żeglarski roz­
wija się  w spaniale ze w zrastającą corocznie siłą. 
Całe m asy m łodzieży garną się  do obozów  żeglar­
sk ich i na kursy urządzane przez L. M. i K. oraz 

Zw. H arcerstw a P olskiego, jak rów nież i przez klu- 
• by pryw atne. W  żeglarstw ie dalekom orskiem  przo­

duje JachtkluB P olsk i skupiający w szeregach sw ych  
członków  śm ietankę tow arzyską Gdyni.
W  posiadaniu Klubu lub jego członków  jest 11 

jachtów  (przew ażnie pełnom orskich). Jachtklub c o ­
rocznie urządza też regaty i w ycieczk i zagraniczne z w i­
zytami do innvch klubów. —  H onorowym  Kom andorem  
Klubu jest Pan Prezydent Rzeczypospolitej od lat k il­
kunastu.

św ie tn ie  rów nież rozw ija  się  O ficerski Jachtklub, jak  
również Gryf, żeglarstw o harcerskie i P. W.

Gdynia w zeszłym  roku otrzym ała w span iały  basen że­
glarski, gdzie każdem u z klubów  zostanie w ydzielony  
kaw ałek nadbrzeża, na którem  będzie m ógł w ysta­
w ić swe paw ilon y  klubow e.

M ówiąc o żeglarstw ie trudno) jest nie w spom nieć o dw óch  
polskich klubach żeglarskich  w  Gdańsku, t. j. Akadem ic­
kim  Związku M orskim i P olskim  Klubie M orskim, w k tó ­
rego posiadaniu są najp iękn iejsze jach ty  dalekobieżne  

„Korsarz" i „Pirat" oraz w span iały  jacht w yścigow y „D a­
nuta". —  Ideę szerzen ia  sportów  w odnych w śród szerokich  

rzesz w zięły  na sw e barki Liga M orska i K olonjalna oraz 
Związek H arcerstw a P olskiego. P osiada on  piękny trzym aszto- 
wy szkuner „Z aw isza Czarny", na którym  coroczn ie zastęp  
m łodych ch łopców  zam ienia się  pod w ytraw ną ręką starego  
wilka m orskiego gen. M arjusza Zaruskiego w  dośw iadczo­
nych żeglarzy. Obecnie jak słychać L. M. i K. zam ierza od­

dać „ELEMKE" 
ua cele kszta ł­
cen ia  w  sporcie  

żeglarskim  lic z ­
nych rzesz m ło ­

dzieży.
Sport żeglarski 

rozw ija s ię  w spa­
niale, zdobyw ając  
sobie, szczególn ie  

wśród m łodszej ge­
neracji, liczne sze ­
regi w ielb icieli.

Poniiej od lewej: Sztorm  na morzu: załoga jachtu w  nłeprzem 1? * ^ ?  £ o r tu  
czach i kapturach. -  Regaty w Gdyni: Obserwatorska ™  na morzu

Jacht, biorący udzia ł w  regatach, w alczy z  sztorm ow ą falą..
Fot. D r . Gerwel — Gdynia .
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gorączkowo boga­
cąc tonaż swych  
statków.

Największą prze­
szkodą w kształto­
waniu wewnętrznej 
konstrukcji okrę­
tów była sama m a­
szyna parowa. Im 
większy statek tem  
większa hala m a­
szynowa, tem w ięk­
sze składy węgla, 
tem kosztow niej­
sza obsługa. W kon­
strukcji statków pa­
nowała tendencja

luksusowego uposażenia części pokładowej, 
w której m ieściły się kajuty pasażerów I klasy, 
sale restauracyjne, palarnie i czytelnie. Na 
tomiast całe wnętrze statku, przeznaczone dla 
emigrantów składało się z ciasnych komórek, 
do których powietrze nie miało dlostępu 
Kontrasty życia miejskiego, — bogactwa 
i nędzy przeniesiono na statek. W ar­
chitekturze panowała m ieszanina im ita­
cji stylów', podobnie ciężka i bezład­
na, co na lądzie. Kompanje okrętowe prze­
ścigały się w luksusowem uposażeniu w n ę­
trza, w obijaniu ścian kosztowną, drzewną 
boazerją i ciężkiemi tkaninami. Przenoszo­
no ogrody zimowe na pokład, t. zw.
„pałaców pływających", które posiadały 
charakter bezsensownej mieszaniny pseudo

transatlantyków

Przekrój wnętrza statku R. M. S. „Queen 
Mary". W środku sala reprezentacyjna, po­

n iżej z  boku kajuty I  klasy.

Fragment sali koncertowo-balowej na statku „Queen Mary".

Nawet przybory do jedzenia są wykonane na 
polskich statkach według projektu artysty.

stylowej i ornamentalnego przeładowania 
Dopiero liczne pożary, wybuchające na stat­
kach i niweczące je na morzu w ciągu kilku 
godzin, zmusiły konstruktorów okrętów do 
rewizji. Doświadczenia wykazały, iż naj­
częstszym powodem  pożarów były krótkie 
spięcia przewodów elektrycznych, prowa­
dzonych po łatwo palnem materjale drzew­
nych boazeryj, któremi obito wnętrza wszy­
stkich sal i kajut luksusowych. I dopiero 
mniejwięcej od lat 10-ciu poczęto stosować 
do urządzeń wnętrz okrętowych jedynie ma- 
terjał ogniotrwały, jak metale, blachy stalo­
we, aluminjum, płyty szklane, ebonit i t. p.

Zastosowanie m otorów Diesla wprowadzi­
ło rewolucję w budowie dotychczasowej kon­
strukcji statków. Wskutek m ałej objętości 
motorów i zmniejszonej ilości paliwa (ropa 
zamiast węgla), uzyskano większą kubaturę 
dla rozbudowy wnętrza. Nowoczesne w y­
nalazki w zakresie wentylacji um ożliwiły 
urządzanie wygodnych i przewiewnych tu­
rystycznych -kajut i sal, nawet w  głębi ka­
dłuba statku. Architekt odzyskał swobodę 
w planowaniu wnętrza, a odrzuciwszy wszel­
ką dawną -przypadkowość i przeładowanie 
ornamentacyjne, projektował rozbudowę 
wnętrza statku na logicznych zasadach funk­
cjonalności. A więc forma architektoniczna 
odpowiada swem u przeznaczeniu, żaden 
szczegół architektoniczny nie zaciera okręto­
wego charakteru, a harimonja barw wnętrza 
łączy się z jego ukształtowaniem i linją. Dą­
żeniem nowoczesnego okrętowego architekty

Starą jest sztuka budowania okrętów, 
gdyż wywodzi się sprzed 5000 lał przed 
Chr., kiedyto chaldejskie narody sta­

rożytne wypłynęły na morze. Pierwszy „pły­
wający pałac" wybudowano z cedrowego 
drzewa dla użytku króla Ramzesa II, pow­
stał w 1598 r. przed Chr. ,,Pałac" ten poru­
szał się na morzu przy pom ocy wioseł, dzier­
żonych w muskularnych dłoniach 120 wio- 
ślairzy-niewolniików. Grecy i Rzymianie roz­
wijali w ciągu następnych wieków przekaza­

ną im przez Fenicjan sztukę budowania stat­
ków, o rufach zdobnych w rzeźby. W w ie­
kach średnich powstają i giną w ielkie ar­
mady, budowane przez walczące królestwa 
Anglji, Hiszpanji i Francji. Zwrotnym m o­
mentem w dziejach budowy statków było 
użycie maszyny parowej, oraz zastosowanie  
walcowanego żelaza w r. 1787 do konstruk­
cji okrętów. W  XIX wieku rozpoczyna się 
wyścig stoczni angielskich, niem ieckich i  a- 
merykańskich w rozbudowie floty handlowej 
i wojennej. .Sztuka inżynierów-konstrukto- 
rów udoskonala się. Na m orze coraz częściej 
wypływają okręty-gigańty przewożące ze sta­
rego lądu do Nowej Ziemi tysiące emigran­
tów. W ielkie mocarstwa m orskie wyzyskały 
należycie ówczesną konjunkturę handlową.
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Na p ra w o ; Oszklona weranda na pokładzie 
łodziowym M. S. „Piłsudski".

terytorjum państwa, jest jakby ruchomą 
wystawą cywilizacji i kultury artystycznej 
danego kraju.

W ostatnich latach największe państwa 
morskie rywalizują w budowie gigantów  
morskich. Są to olbrzymie wysiłki w celu 
ożywienia ekonomicznego swego kraju, gdyż 
naprzykład przy budowie statku „Queen 
Mary“ zajęto setki tysięcy robotników  
bądź bezpośrednio, bądź w różnorod­
nych fabrykach, wykonujących zamówienia 
budowy okrętu. W spółczesne olbrzymy ocea- 
inczne o tonażu sięgającym 80 tysięcy tonu, 
to już nie pływające pałace, lecz pływające 
miasta, w których mądrze zorganizowano 
wszystkie współczyniki, bezpieczeństwa, wy­
gody i ihigjeny. Pasażer na współczesnym  
staku transatlantyckim nie traci ani przez 
chwilę związku z swym domem na lądzie. 
Może prowadzić potrzebne czynności han­
dlowe, mając stalą łączność telefoniczną za­
równo z Europą jak i z Ameryką. Otrzymuje 
ostatnie wiadomości, bądźto zapomocą radja, 
bądź gazety okrętowej. Na statku dokony­
wać może również zakupów w licznych skle­
pach i załatwiać czynności giełdowe i ban­
kowe.

Polska, która wkracza buńczucznie na 
oceany, posiadła w ostatnich dwóch latach 
dwa statk; siostrzane M/S „Piłsudski" i M/ 
„Batory". Okręty te zbudowane na zlece-

jest stworzenie wnętrza, wprowadzającego 
turystę w m iły nastrój.

Pomysłowość arohitekty. idzie przedewszy- 
stkiem w kierunku, uposażenia statku w jak- 
■lajobszerniejsze niezabudowane, szerokie 
przestrzenie pokładowe, na których pom ie­
ścić można korty tenisowe, sportowe boiska, 
zaś we wpętrzu obszerne pływalnie, jasne sa­
lony rozrywek, bary, jadalnie, pokoje dla 
dzieci, kaplice, sale teatralne i kinematogra­
ficzne. Dumą każdego nowoczesnego statku 
jest rozmiar i ilość pływalni i sal gimnastycz­
nych. Światło, ruch, higjena i sport umilają 
życie pasażera transatlantyckiego okrętu.

Sztuki plastyczne, jak malarstwo, rzeźba 
harmonizują ściśle z artystyczną wolą archi- 
tekty. One są czynnikiem emocjonalnym, 
przemawiając swoistym językiem barw i form 
danego kraju do intelektu różnojęzycznych 
pasażerów. Nowoczesny statek, będący częścią

Pływalnia i sala gimnastyczna na M. S.
„Piłsudski".

stawa Brukalskiego. Architekturę wewnętrzną 
wykonała pracownia architektoniczna pod 
kierunkiem Stanisława Brukalskiego i Lecha- 
Niemojewskiego. Tkaniny i przedmioty arty­
styczne wykonała firma „Ład" w Warszawie, 
pod kierów, prof. Jastrzębskiego, rzeź­
by — prof. W ojciech Breyer, Alfons Kar­
ny, Antoni Kenar, Stanisław Ostrowski i inni. 
W dziale malarskim figurują m. in. nazwi­
ska W acława Borowskiego, Juljana Fałata, 
Zofji Stryjeńskiej i W acława Żaboklickiego. 
Graficy polscy wystąpili niemal w komplecie. 
Wnętrza kabin okrętowych ozdobiono naj- 
cenniejszemi okazami naszej grafiki.

Uposażenie artystyczne jest dowodem wiel­
kiej dojrzałości współczesnych artystów pol­
skich, mogących sprostać najbardziej rafi­
nowanym wymaganiom artystycznym.

M. Tłiensll-Dąbrowa.

bieniu okrętu zaznaczy! się twórczy genjusz 
polski. W tym celu komisja nadzorcza 
wyłoniła Podkomisję artystyczną, złożoną 
z prof. Tadeusza Pruszkowskiego, prof. 
W ojciecha Jastrzębskiego, prof. dra inż. Le-

Na p ra w o : Korty tenisowe wraz z  pergolą 
na górnym pokładzie angielskiego statku 

tuiystycznego „Georgie".

nie Spółki akcyjnej 
„Gdynia — Ameryka 
Linje żeglugowe" są 
ostatnim wyrazem do­
skonałości technicznej 
i dumą konstrukto­
rów. Pierwotną ideę 
oraz zasadniczy szkic 
statku wykonał inży­
nier Polak. Budową 
i wykończeniem pla­
nów zajęły się zjedno­
czone stocznie adrja- 
tyckie" w Monfalcone 
pod kierunkiem prof. 
arch. Giovenni Zonca- 
la. Armatorom polskim  
zależało, aby w jak- 
najszerszych granicach 
w budowie i ozdo-

Salon dla pań na „Queen Mary".
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S Y M B O L E  M O R ZA

Bandera polska. Bandera hiszpańska. Bandera angielska. Bandera Zakonu św . Jana. Bandera turecka.

Podobnie jak krew ożyw ia c ia ło  ludzkie, 
lak na srebrnych, lśn iących falach m or­
skich płynie w historji św iata energja 

i inicjatyw a, tworząc now e ośrodki życia. 
Mimo trudności, jakie m orze przeciw staw ia  
człow iek ow i chcącem u posługiw ać się  n iem  
jako drogą kom unikacyjną, jest ono dale­
ko w ygodniejszym  a nadew szystko bardziej 
uniwersalnym  środkiem  poznania now ych , 
nieznanych krajów, niż Matka Ziemia. Już 
grecka m itologja opow iada nam  o dalekich  
podróżadh m orskich, które jakkolw iek są 
tworem  fantazji, to jednak ilustrują dążność  
człow ieka do wyjścia z kręgu sw ego codzien ­
nego życia w  poszukiwaniu w ielk ich, w strzą­
sających odkryć i przygód. Ale n iety lko fan ­
tazja ludzka zaświadcza o w ielk iej roli m o ­
rza: znajdziem y ją na kartkach historji p ew ­
nej i niezbitej. Zwłaszcza wczesne średn io­
wiecze pełne jest wypraw  m orskich n or­
m andzkich łodzi, które w drążają się  w  głąb 
lądów  idąc rzekam i ku  niew iadom em u je­
szcze celow i. M ężowie przybyli z dalekich  
norm andzkich krain stają się pierw szym i hi- 
storycznem i postaciam i Rusi, k tóra odtąd  
staje się ich w łasn ośc ią . Ruryk z sw ym i sy ­
nam i to postacie w spółczesne .Karolowi W iel­
kiem u, a po w iek  XVI, potom k ow ie jego bę­
dą decydow ać o  losach  tego kraju. R ów nież  
Norm andja francuska, której nazw a sam a  
w skazuje na jej tw órców  i organizatorów, 
staje się dom eną tego najbardziej .ruchliwe­
go ludu średniow iecza jakim  są  N orm ano­
wie. To sam o dzieje się w  połu dniow ych  
W łoszech, gdzie oni również zakładają sw oje  
królestw o, w yciskając na niem  piętno sw ego  
charakteru, jeiżeli w w iększości w ypadków  
łupieżcze, a le rów nocześn ie konstruktyw ne  
wypraw y N orm anów  są pewnikiem  h isto­
rycznym , a naw et Paryż, głęboko w lądzie  
francuskim  położony, narażony jest na na­
jazdy łodzi przybyw ających z p ó łn ocy , to 
stosunek  elem entu norm andzkiego do Polski 
i jej brzegów nadbałtyckich d o  dziś znaj­
duje różną i sprzeczną wykładnię uczonych. 
Że N orm anow ie nachodzili nasze brzegi, że 
zapuszczali się wgłąb kraju i że, sądząc po 
analogjach w  innych krajach, m usieli p o zo ­
staw ić jakiś ślad .twórczej działalności, zdaje  
się nie ulegać w ątpliw ości .N atom iast 'szcze­
góły natrafiają na różne przyjęcie u h isto ry ­
ków. Sprawa w pływ u N orm anów  na nasze  
dzieje stała się  bardziej aktualną w  ostatnich  
latach XIX w ieku  gdy .znany uczony Prof. 
Franciszek P iek osiń sk i w y d a ł sw oją pracę o 
pochodzeniu polsk iej szlachty. D opatrując się 
w polskich godłaćh  herbow ych przeistoczo­
nych nieraz znaków  runicznych, postaw ił on 
teorję o pochodzeniu  polsk iej szlachty  wraz 
z dynaistją P iastów  i P op ielid ów  .właśnie od 
rodów norm andzkich. W  kronikach sp oty ­
kam y się z p ierw szem i danem i o naszych  
książętach dzieln icow ych. W spom inają tam
0 królach Lutyków — Dragow icie, jego  wnuku 
Żelidragu, o królach O borytów —  W ilczanie
1 Drągu, a dalej o D ragonie i Cedragu. To
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pow starzanie się słow a „drag“ n ie  je st bynaj­
m niej przypadkow e: słow o „drag" oznacza  
w języku skandynaw skim  sm oka. Sm ok lub  
gryf, oto jedno z najulubieńszych fantastycz­
nych zwierząt .naszej i obcej heraldyki, figu­
rujące nietylko w herbach rodzin, a le nade­
w szystko krajów  i m iast. B adając też stronę  
heraldczyną naszych  pradziejów , i  snując  
„per analogiam " jej praw dopodobną genezę, 
dochodzim y do przekonania, że zarów no n a j­
daw niejsi książęta pom orscy, ruscy jak i obo- 
tryccy należeli do jednej skandynaw skiej dy- 
nastji. Z Skandynaw ji w yprow adzają też 
historycy dynastje P opielidów  i P iastów , 
tych ostatn ich  niektórzy z w yspy Rugji. I oto  
z im ieniem  naszych  daw nych książąt pom or­
skich i oboiryckich —  Drągiem , łączy się  n a j­
daw niejszy na naszych ziem iach sym bol m or­
ski —  gryf! Jest on przecież herbem  ty p o ­
wego nadm orskiego kraju —  Pom orza, jest 
też herbem  Starogardu i wielu inych m iast 
i ziem  jak M eklemhurgji, kraju W endów  itd 

Rozwiązanie znaczenia tego oryginalnego  
sym bolu należy bardziej do psychologa jak 
do historyka. Gryf jest zwierzęciem , które  
nieraz w ystępuje w skandynaw skich sagach, 
choćby tylko przypom nieć w alkę F afnera z 
sm okiem . Zresztą niepotrzeba Skandynawji, 
aby znaleźć to m ityczne stw orzenie, odgry­
w ające w ielką rolę w pradziejach ludzkości. 
Przecież założyciel K rakowa, Krak, walczy  
ze sm okiem  podw aw elsk im , staje się  zbawcą  
ojczyzny. Otóż w m niem aniu N orm anów  
sm ok jest sym bolem  potęgi tem w ięcej, że  
podania głoszą, iż zw ierzę to przebyw a ró w ­
nież w m orzu i, —  gdyby nie od ległość  dzie­
sięciu  w ieków  —  przypom ina żyw cem  p o ­
twora z Loch Ness! Nic dziw nego w ięc, że  
dzielni rycerze skandynaw scy, idący na pod­
bój św iata, przybierają im ię tego w łaśn ie  
potwora, a co  w ięcej um ieszczają go na 
sw oich  tarczach. —  A nalogji pew nej do­
patrywać się m ożna w  nazw isku i herbie  
w łosk iej rodziny książąt D el Drago, która 
m oże również sw ój sym bol i nazw isko zapo­
życzała od Norm anów. Ale .spotykam y się 
i z innym  sym bolem  m orskim , w yw odzącym  
się z dalekiej p ó łn ocy . Oto w  ipolskiem śre­
dniow ieczu zjawia się duński imożnowładca

P on iżej: Piękną w  kształtach  łó d ź  W ikingów  
z  IX  wieku przechow uje m uzeum  uniw ersy­

teckie w  Oslo.

W szystkie p o w yższe  b a n d e r y  pochodzą  
z  X V II wieku.

Piort W łast, hrabia na Skrzynnie, który mosi 
najbardziej dla Sikandynawji typow e godło  —  
łabędzia. O ile  gryf sym bolizuje potęgę  
i moc, o  tyle łabędź jest synonim em  sz la ­
chetności i cnoty.

Ciekawem  jest, że każdy naród m a sw oje  
ulubione dekoracje łodzi czy okrętów. Na 
łodziach w eneckich —  gondolach, widzimy 
ciekaw y dziób w postaci strzępiastego orna­
m entu, łodzie znów norm andżkie odznacza­
ją się  rów nież długim , cienkim  dziobem .

O czywiście, że panow anie n ad  m orzem  
przechodzi z rąk do rąk i tak pierw si żegla­
rze dalekich m órz, N orm anow ie, ustępują  
swej roli W łochom , a zw łaszcza republice  
weneckiej i genueńskiej. W krótce liczne pla  
ców ki m orskie i handlow e faktorje w y w ie­
szają sztandar z charakterystycznym  lw em  
św. Marka ew angielisty, który przez kilka  
w ieków  zasługuje na m iano w łaściw ego  
w ładcy m orza Śródziem nego. R epubliki w ło ­
sk ie  dzielą sw e panow anie nad m orzem  ró w ­
nież z Zakonem  M altańskim, posiadającym  
tak ważne punkty oparcia jak  .wyspy Maltę, 
Rodos, Cypr itd. Gdy obie te potęgi słabną, 
panow anie nad m orzem  uzyskują P ortugal­
czycy i H iszpanie, a następnie H olendrzy  
i Anglicy. I znów  now e bandery p o w iew a ­
ją na okrętach, sunących na falach . A w ięc  
w idzim y charakterystycznych pięć m ałych  
tarczy portugalsk ich , hiszpańsk i krzyż św. 
Andrzeja, lub  też czerw ony krzyż w srebr- 
nem  polu Anglików. Jeżeli chodzi o Polskę, 
to w alka o nadm orskie krainy t. j. przede- 
w szystk iem  Pom orze przypada na czasy, 
kiedy flota  w ojenna czy handlow a grała  
m inim alną rolę i n ie była uw ażana za 
warunek p o tę g i. państw a. Później zaś 
P olska zajęta w alką terytorjalną z Z ako­
nem  Krzyżackim , a następnie z M oskwą. 
Turkam i i Tataram i n ie m ogła pośw ięcić m o­
rzu tej uwagi, na jakąby zasługiwała. Nawet 
utrzym anie Inflamt i Kurlandji inie należało  
od czasu XVI w ieku do pierw szorzędnych  
zadań, chyba jedyn ie  z względu na antago­
nizm  o te  prow incje z  M oskwą. Ale jednak  
m ieliśm y organizatora floty w  osob ie  W ła­
dysław a IV, króla o w ielk ich am bicjach o so ­
bistych i daleko idących planach. W tedy to 
srebrna zbrojna ręka z m ieczem  w czerw o- 
nem  polu unosiła  się  nad m orzem .

N ow y rozdział naszego w spółżycia z m o­
rzem rozpoczął się  zm artw ychw staniem  P o l­
ski. Stw orzenie floty  w ojennej i  handlowej, 
zbudow anie w spaniałego portu gdyńskiego, 
w yruszenie w św iat „Batorego" —  oto kilka  
w ażnych etapów  naszej w spółpracy z m orza­
mi. Gdynia ogłosiła  w  bieżącym  roku k on­
kurs na sw ój herb —  stan ie s ię  on n ieza ­
wodnie jednym  z m orskich sym boli, repre­
zentujący godn ie P olskę zawierającą z m o ­
rzem coraz ściślejsze przym ierze.

Jan M aleszew skl.



Ten wzrok i ten uśmiech i ta mina, 
pewność siebie, która zdarzeń pragnie —  
w każdym porcie nowy życia fragment, 
w każdym porcie inna dziewczyna —  
to  m a r v n a r z . . .
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ODCINEK S.

Napisał H. W IL  D E POWIEŚĆ Tłum. JULJA RYLSKA

I  przeskoczył przez ohydną kałużą, 
pełną odpadków, k tórą tworzył w tem 
m iejscu ściek uliczny, widocznie 
zatkany.

— Co za paskustwo! — I  ty  m y­
ślisz ser jo zamurować sią tu ta j1?! — 
Rance — zm ykaj stąd!

Po chwili zakonkludował:
— W szystko to zresztą niem a więk­

szego znaczenia... Dam sobie radą ina­
czej i zajdą wysoko. Zobaczysz!

Ta pełna pychy zarozumiałość by­
łaby mnie drażniła u każdego inne­
go: u niego jednak w ydawała mi sią 
słuszną i usprawiedliw ioną.

— Znam cią — dlatego nie tracą 
nadziei. — Chociaż, służąc jako za­
stępca kap itana na tej s ta re j krypie, 
nie przewidują, że ci sią to prądko 
uda...

— Chwilowo tylko jestem  zastąpcą 
kao itana na Fai-Tsi-Longu. To jest 
takie przelotne 'zaćmienie w karjerze 
W ilhelm a H arconrt. — Wiesz, R an­
ce — mówił gorąco, ściskając mnie za 
ram ią — to właśnie jest zajm ującem  
w życiu; raz na górze — raz na dole! 
Na dole, tylko po to, by wznieść sią 
jeszcze wyżej potem! Roumiesz: takie 
życie, którego wykres w yglądałby jak  
najeżony szczytam i profil łańcucha 
poszarpanych gór! Pełne niespodzia­
nek — i niebezpieczeństw nawet, 
kiedy mi sią zache! Niema czasu 
nudzić sią w takiem  życiu!

—■ T ak  — rzekłem. — ‘Tak w yobra­
żam sobie jednego z tych kondotierów, 
których dzieje kazałeś mi czytać. Jed ­
nego z tych korsarzy z czasów Jan a  
B arta  — albo któregoś z twoich dzi­
kich pirackich przodków, W ikingów.

— Taki „W ładca Morza", żeglujący 
na zdobytym galjonie! — To było 
piąkne życie! — Rance, pam iątasz ty  
ten wiersz H enryka Heinego, o tym 
królu W ikingów, którego złowiła 
w m orskie odm ąty b ia ła  .pani morza 
i trzym a go <w siidłach miłości?

I  zaczął deklamować:
Czasami zda m u sią, słyszy 
W głuchym  łoskocie bijących fal 
W śród wycia wichru, piorunków huku 
Dawnych Normanów bitew ny krzyk.

ILUSTR. AL. Ż M U D A
Czasami słyszy rybaków ,
W odmąt gdy lekką rzucają sieć 
Jak  sław ią pieśnią zwyciąskie boje 
K róla H aralda, w ładyki mórz. 
Zbudzony K ról jączy, szlocha 
S targać chce czarów m iłosnych wiąż 
A wtedy k‘niemu mórz B iała P an i 
Chyli pieszczotą rozśmianych warg.

— Tak durniu! — krzyknął nieocze­
kiwanie pod adresem  wądriownego 
restau rato ra , k tóry  w patryw ał sią 
weń ogłupiałem i oczyma, sponad ta ­
cy, na której roznosił chińskie sm a­
kołyki. — Żebyś wiedział: tak, a nie 
inaczej! Życie — to dać sią nieść roz­
hukanej fali wśród burz — lądować 
z garstką  zatraceńców na nieznanym  
brzegu — trwogą i popłoch rzucić na 
mieszkańców pobrzeża! Ukorzyć ich 
przed swą wolą — przed wściąkłą 
żądzą władzy, panowania! — Ty tego 
nie masz we krw i — nie możesz zrozu­
mieć. W  lite ra tu rze  chińskiej niem a 
starych  m orskich Sag.

— H arcourt — odezwałem sią — 
mówiłeś o królu H araldzie H arfaga- 
rze... Uważaj! I  ciebie gotowa kiedyś 
zakląć m iłosnym  czarem B iała Pani 
Morza...

— N ie spo tkałem  je j dotąd. — M y­
ślisz nap raw dą, że zdo łałaby  m nie 
u sid lić  ta k a  zim na p an i?  — A zresz­
tą, może i m asz racją... D obrze o k re ­
śliłeś: w czoraj byłem  porucznikiem ,
w m a ry n a rc e  w ojennej i kaw alerem  
L eg ji H onorow ej (dostał by ł w ro ­
ku  1917 czerw oną b u to n ie rą  za w alecz­
ność n a  froncie) —- dziś zastęp u ję  k a ­
p ita n a  na  te j s ta r e j  k ry p ie  — dowo­
dzą załogą, złożoną z sam ych  m ątów  
K a n to n u  i okolicy... S łu ch a jn o  — 
praw da, że C ezara  B org ią  zabito  pod 
zb ro ją  p rostego  żołdaka? — A ten 
p ierw szy  Cezar, czyż n ie  pow iedział: 
„A u t C aesar, a u t n ih il!"

H arcourt lubiał często pow tarzać 
tą dum ną dewizą.

— Pojedziesz zemną na okrąt, dziś 
popołudniu. (Poznasz kapitana. .An­
glik. Musisz koniecznie zobaczyć to

dziwo — warto! Ponure bydlą — a ja  
jestem  jego pogromcą. Bardzo źle 
żyjem y ze sobą. To jeszcze coś, co do­
daje pieprza mojej egzystencji — ta ­
ki niebezpieczny sport...

— Twoja beztroska zatyka m nie po- 
prostu — rzekłem. Więc nie m yślisz 
już wcale o stanowisku, które u tra ­
ciłeś?

J a  na jego miejscu, zdawało mi 
sią, byłbym  przetraw iał ciągle gorzki 
żal w sercu.

— Trzeba sią umieć zdobyć ua po- 
g-ardą! —- rzekł wtedy z dumą. — P a 
m iątaj, że ludzie o wielkiem sercu, 
nie zniżali sią nigdy do opłakiw ania 
utraconych dóbr doczesnych.

I  zaraz dodał:
— Muszą ci sią z czemś zwierze...
Szliśmy właśnie wąską, cuchnącą

uliczką, miądzy dwoma rządami skle 
pików. Do dzisiaj zachowałem w pa- 
iniąci wizją te j uliczki, tak n iesły­
chanie zdumiało mnie to, co mi po 
wiedział wtedy:

— Ten handel, k tóry  upraw iam  
wzdłuż chińskich wybrzeży, pozwala 
mi być w ciiągłym kontakcie iz do­
syć ciekawymi osobnikami. Są to lu ­
dzie z południowo-chińskiego św iata 
rewolucyjnego. Są miądzy nim i d ra ­
by — często nawet zbrodniarze — 
oczywiście! Z tym i nie stykam  sią. 
Ale są także luidzie bardzo zajm ujący, 
rozumni, um iarkowani, którzy czekają, 
kiedy ich godzina wybije. Ci właśnie 
bądą mieli górą w Chinach, kiedy ta 
godzina przyjdzie... Jestem  w stycz­
ności z ludźmi, którzy m yślą o zorga­
nizowaniu Nowych Chin. Poczyniono 
mi już pewne propozycje... Niedługo 
przejdą do ich służby. Mogą w tem 
wszystkiem odegrać rolą, podobną do 
tej, jaką odegrało k ilku Europejczy­
ków w Turcji, w ciągu ostatniego 
stulecia.

Zwolniłem kroku — i p rzypatrzy­
łem mu sią w prawdziwem osłupie­
niu.

—* Przecież nie m yślisz zapchać sią 
w to bolszewickie środowisko!

— Ależ nie, stary! — zaśm iał sią. — 
Mam zam iar współdziałać z um iar­
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kowaną p a r tją  Kuo-m ing-tangu — 
z prawdziwymi republikanam i chiń­
skimi, o rganizatoram i nowego po­
rządku i nie bądą jedynym  E uropej­
czykiem między nimi...

— Osie gniazdo! — zawołałem. — 
Wiesz dobrze, że to jest prawdziwe 
osie gniazdo! Wiesz także, że w Chi­
nach obecnie, p a r tje  rozpadają się 
i tworzą na nowo — łaetzą się po to, 
żeby potem zdradzać się wzajemnie. 
Nikt tu nie wie, co ju tro  przyniesie...

H areourt żachnął się niecierpliw ie:
— To możliwe. Ale w tem wszyst­

kiem jest jedna p a r tja  poważna — 
i ta z konieczności m usi wziąć górę 
nad innemi. A ci, którzy pójdą z nią 
od początku, mogą mieć piękną ka­
rjerę przed sobą.

— Albo też p a r tja  pozbędzie się 
ich gładko i pociehu...' Ale wiesz, to 
coś doprawdy niesłychanego! — Do 
djabła, jeślim  się spodziewał, że kie­
dy się spotkamy, będziesz m iał gło­
wę nab itą  takiem i rzeczami!

Dochodziliśmy do b iur naszej a jen­

cji. M artigues urzędował w nich 
właśnie. P rzyw itali się z H arcour- 
tem i zjedliśm y we tró jkę śniadanie. 
Ajentowi nie zam ykały się usta: po­
zował przed nami, jak  najęty! Rozpo­
wiadał — a to: jak ie  są jego sposoby 
trak tow ania chińskich handlarzy — 
a to: z jak ą  niesłychaną zręcznością 
um ie zabierać się do interesu. W szyst­
ko to roztaczał przed nam i w potoku 
słów, zadowolony ze siebie, przechy­
lając głowę na końcu kwiecistych 
okresów i m laskając z zadowoleniem 
kącikam i ust. My obaj z H arcourtem  
nie odzywaliśm y się wiele: woleliśmy 
pozwolić m u paplać. Był naprawdę 
pocieszny! Chwilami H aroeurt rzucał 
m i drwiące spojrzenie — wreszcie 
zwrócił się do M artigues, tonem głę­
bokiego przekonania:

— Ależ, dla tak  inteligentnego czło­
wieka jak  pan, życie w tej dziurze 
m usi być dosyć monotonne! Mało tu  
chyba ludzi ciekawych. Musi pan 
bardzo odczuwać brak inteligentnego 
towarzystwa...

— O tak! — odparł M artigues. — 
To też nie myślę gnić tu do śm ier­
ci. — Rzeczywiście mało tu  stosowne­
go towarzystwa, a przedewszystkiem
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mało ludzi ku lturalnych. Panów tu ­
tejszych, obchodzą tylko interesy.

— A jakież są żony tych panów? — 
zapytał mój przyjaciel. — W tych 
chińskich miasteczkach, zdarzają się 
często wcale interesujące kobiety... 
M ają przecież ty le czasu... C zytają 
dużo...

— T utaj nie — odparł M artigues — 
T utaj i tego niema.

— Nie może pan powiedzieć nic 
zajm ującego — naw et o pewnej da­
mie tutejszej — Angielce...? — rzuci­
łem, niby od niechcenia.

Było rzeczą ogólnie wiadomą, że 
pani, o k tórej mówiłem, u trzym y­
wała z M artigues stosunki — więcej 
niż serdeczne... A jent uśm iechnął się 
z zadowoleniem i zaczął zachowywać 
się z wyzywającą dyskrecją — tak, 
abyśm y mogli domyślać się wiele... 
Zaczął bębnić palcam i po stole — za­
patrzy ł się marząco w dal, przechy­
lając na  bok głowę. Znałem go już 
dostatecznie: wiedziałem, że w tej
chwili ochota do zwierzeń walczyła

w nim z obawą, iż zdradzi przed na­
mi jakąś tajemnicę... Uśm iechnął się 
raz jeszcze tym  swoim dudkowatym, 
nieznośnym uśmiechem i rzekł, odpo­
w iadając na aluzję, u k ry tą  w mojem 
p y tan iu :

— Proszę nie wierzyć w to... Osoba, 
o której pan wspomniał, jest dla 
mnie bardzo m iłą towarzyszką — ni- 
czem więcej... Byłoby m i bardzo przy­
kro, gdyby pan przypuszczał rzeczy..., 
k tóre nie istnieją... Zresztą, są jesz­
cze inne powody ku temu... Od nie­
dawna... jestem  — dopraw dy jes t to 
położenie jedyne w swoim rodzaju!... 
jestem  wmieszany w przygodę — 
o nieco rom antycznym  smaczku... 
Tak, romantycznym... Lepiej nie mo­
żna tego określić...

Zobaczyłem, że nagle zląkł się, iż 
powiedział za wiele.

— Je s t pan  w szczególnych łaskach 
u Am ora — rzekłem bardzo poważnie.

Nie chciałem  nalegać nań p y tan ia­
mi. W idziałem, że cofnął slię li zam ­
knął w sobie — nie odpowiedział na­
wet na ostatn i mój komplement. 
Zwrócił się do H arcourta , pytając, 
czy nie zechce sprawdzić z n im  listów

frachtowych. Powróciliśm y więć 
wszyscy trzej do biura.

— Jedziesz teraz ua okręt ze mną? — 
zapyta ł H areourt, —- K rypa w arta 
jest widzenia z bliska — a jeszcze 
bardziej jej kapitan!

I  powiózł mnie na statek, stojący 
na kotwicy u u jścia  rzeki. W drodze 
rzeki mi:

— Cóż to za beznadziejny kretyn, 
ten M artigues! Rance — nie siedź tu! 
Jedź zemną...

— Gdzie? — Zapytałem . — Do two­
ich Kuo-miu-tangów?

— Tak. Nie siedź tu! — Czy ty  się 
widzisz w skórze takiego jegomościa, 
który całe życie sprawdza jakość g a­
tunków herbaty? — Co za gadanie! 
Nie jesteś stworzony na a jen ta  han­
dlowego —■ tak, jak  i ja...

VI.
Wybrzeże Fo-kien, z sinego stawało 

się praw ie granatowe, przesuw ając 
się wolno w okrągłej ram ie okienka. 
Rance spoglądał na nie ciągle, tak, 
jakby  widok jego przydaw ał dokład­
ności jego wspomnieniom i nasuw ał 
mu coraz to nowe szczegóły.

— Zaraz na pierwszy rzu t oka — 
mówił dalej — widziało się, że Fai- 
tsi-long dawno już m usiał opuścić 
swą kolebkę w rodzinnych dokach. 
Przód m iał staroświeckiego kształtu, 
mocno wygięty, nie przypom inający 
niczem prostych, surowych lin ij n o ­
wożytnych statków. Komin jego był 
rozpaczliwie wysoki i mało w ytw or­
ny w proporcjach, a wydęte boki 
przypom inały grubasa, takiego brzu­
chatego draba, z obrazów holender­
skiej szkoły. K iedy morze było 
wzburzone, oglądany z tyłu, musiał 
robić wrażenie jakby  przysiadał na 
fa li tym  swoim grubym , ciężkim za­
dem. Jednem  słowem, s ta ra  krypa, 
k tóra wiek cały p lą ta ła  się po wszyst­
kich morzach Europy, a teraz, spusz­
czona za tanie pieniądze kupcom na 
Dalekim Wschodzie, kończyła praco­
wity swój żywot, snu jąc się po chiń­
skich morzach. W szystkie stare  k ry ­
py kończą w ten sposób karjerę, na 
Dalekim  Wschodzie, lub między wy­
spami Sundajskiem i. Zdarzało mi się 
nieraz spotykać takie s ta re  pudła 
w okolicach Celebes i W ysp Molue- 
kich. Trzym a się to kupy tylko mocą 
przyzwyczajenia — i dlatego, że wma­
w iają temu, że tak być musi.

Fai-tsi-long nie podobał mi się więc 
wcale i podzieliłem się mojem wraże­
niem z H arcourtam .

— Eee, — odrzekł — nie tak i on zły 
w gruncie, jak  się wydaje. Na to, do 
czego służy, w ystarcza aż nadto! 
Spraw ia się zresztą jeszcze dzielnie 
n a  wodzie. Trochę dychawiczny — to 
praw da — ot, takie małe dolegliwości 
podeszłego wieku...

W ydrapaliśm y się na pokład i Har- 
court począł m nie oprowadzać po 
statku, jak  gospodarz gościa; bawiła 
go m oja obrzydzona mina.

— Po prawdzie, to nie bardzo wy­
g ląda on zachęcająco, ten nasz Fai- 
tsi-long — mówił przytem. — Pełno 
wszędzie niechlujstw a i pudło całe 
przeżarte rdzą. Bo, widzisz, chińscy 
właściciele okrętów lubią oszczędzać 
na farbie olejnej... Załoga, to zbiera­
n ina z wszystkich portów  na wschod­
nich wodach — kw iat szumowin, snu­
jących się między Pak-hoi, a Tien- 
tsinein. (C. d. n.).

1 pow iózł m nie na statek, sto jący na kotw icy u wejścia rzeki.



ną rzeszę kuracjuszy, którzy w yjeżdżając  
nad m orze z reguły nie kierują się  żadnenli 
w skazaniam i m ody i zw ykle zabierają ze 
sobą to w szystko, co już daw no przezna­
czyli do... znoszenia. Zająć się m usim y m ie­
szkańcam i tych m iejscow ości kąpielow ych, 
których życie podobnie, jak w wielkich m ia­
stach, upływ a pod znakiem  konw enansów  
i stw arza rozliczne m ożliw ości do w yzysk a­
nia inw encji w doborze gustow nych mate- 
rjałów  i fasonów .

By uniknąć niepotrzebnego pow tarzania  
się, w yliczym y te m om enty dnia, w których  
dobrze ubrany gentlem an m usi dostosow ać  
sw ój w ygląd zew nętrzny do w ym ogów  ży ­
cia w w ielk iem  kąpielisku. I tak:

Przedpołudniem  w yruszam y zw ykle na 
plażę, już ubrani w kostjum  (tam, gdzie m o­
żem y spotkać panie, szw im ki są m ovais- 
genre) i płaszcz kąpielow y, utrzym any  
w spokojnych kolorach. Jako nakrycie g ło ­
wy zabieram y zw ykle p łócienną furażerkę, 
lub m arynarskie kepi. Specjalne plażow e  
sandały, lub zw ykłe p łócienne buciki teni­
sow e, które już na piasku zdejm ujem y, uzu­
pełniają nasz ranny strój. W yruszając żag­
lów ką na m orze, w dziew am y flanelow e, 
lub płócienne spodnie, zw ykle białe, koszu l­
kę z krótkim i rękawkam i i beret, nie za­
pom inając o pullow erze i płaszczu n ieprze­
m akalnym , które potrzebne nam  będą w ra­
zie nadejścia sztorm u.

P opołudniu w yglądam y najlepiej 
w granatow ej dw urzędów ce, lub sze ­
w iotow ej m arynarce sportow ej 
i białych flanelow ych spod­
niach. Do tej kom bi­
nacji nosi się  zwy-

Pod znaku** **ocza...

W ielu z tych, którzy w yjeżdżają  nad 
m orze, zastanaw ia się: co  w łaściw ie  
z ubrań zabrać ze sobą?

Odpowiedź zaw sze zależeć będzie od tego, 
jaką m iejscow ość kąpielow ą obierzem y sobie 
za siedzibę naszych urlopow ych przyjem ­
ności.

Ktoś, kto zam ierza w ynająć skrom ny p o ­
koik w zapadłej w iosce rybackiej, gdzie nie 
dociera naw et echo życia św iatow ego kąp ie­
liska i gdzie cały  sens pobytu kuracjusza  
w pryinitywnem  środow isku sprow adza się  
do jednego m ianow nika: zupełnej sw obody

N a p r a w o :  K oszula z  niebieskiej 
popeliny w  białe kropeczki o ż y ­
wia bardzo każdy  ja sn y  
dressp lażow y, do k tó­
rego ubieram y 
k r a w a t . . .

stanie zaw sze  granatowa  
dw urzędów ka i flanelow e jasno- 

krem owe lub białe s p o d n i e . . .

—  ten napew no nie zapełni licz­
nych kufrów rozm aitem i odm iana­
mi w ytw ornej garderoby plażow ej, 
lecz w eźm ie ze sobą poprostu  
jeden kostjum  kąpielow y, lub ty l­
ko szw im ki (pływ ki), dw ie pary 
płóciennych spodni i sandały, a na 
ch łodn iejsze dni pullow er, lub 
grubszą w ełnianą m arynarkę i pól- 
buciki z juchtu. Ten ekwipunek  
najzupełniej mu w ystarczy.

Ale pisząc dziś o m odzie m ę­
skiej, pozostającej pod znakiem  
m orza, trudno nam  w ogóle brać 
pod uw agę tę napew no bardzo licz-

Jeśli ju ż  ubieram y kapelusz nad  
m orzem , to m usi on być  p rzep a ­
sany w stążką, u trzym aną w  ży w ­
szych , kontrastujących kolorach...

kle białe półbueiki z bronzowem i 
obkładam i i cienką „panamę".

W ieczorem , zależn ie od okolicz­
ności, ubieram y na bal, lub do k a ­
syna sm oking — na pryw atne przy­
jęcie ciem ne dw urzędow e ubranie 
m arynarkowe.

★  *  ★
Przy ocenie, jakie ubrania n a le­

ży zabrać nad m orze, pam iętać jesz­
cze m usim y o tem , że plaża jest 
terenem , na którym  w szystkie n a ­
sze „białości" ulegają szybkiem u  
zbrukaniu i dlatego ilościow o waż- 
nem  będzie zaopatrzenie się w o d ­
pow iednią liczbę spodni p łócien ­
nych, lub flanelow ych , przyczem  
te ostatnie w ykazują na piasku 
znacznie praktyczniejsze zalety.

W  resorcie b ieliźnianym  zasługu­
ją na w yróżnien ie koszu le z suro 
wego jedw abiu, w szystkich siatek  
i cienk iej popeliny..

Brum m ell.

Do jach tingu  używ a się, 
zależnie od p o g o d y , 
cienicie pu low ery z k ró t 
k iem i rękaw kam i i  p ły ­
tk im  d e k o l t e m ,  lub 
grubsze z a ług iem i rę­
kaw am i i  kołnierzem...
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P R Z E P I S Y
o d n o szą c e  s ię  d o  n a s z e g o  k a le n d a r z y k a  -  

o b lic z o n e  na  3 — 4  o soby .

C H Ł O D N IK  N A  ROSOLE. L ekki rosó ł w y g o to w a n y  
z kości i jarzyn  ostudzić , zeb rać w szystek  tłu szcz  z po­
w ierzchn i. Do roso łu  tego  w lać ty le  barszczu  ż y tn ieg o  
lub bu rak ow ego , aby sm ak  b y ł lek k o  kw ask ow y. Dodać  
też  trochę b o tw in k i i m łod ych  buraczków , osobno ugoto­
w an ych , 1/4 1 śm ie ta n y  rozbić z dw om a żó łtk am i, ipodpra- 
w ie barszczyk i ostu d zić  na lod zie . Przed, podaniem  
dod aje s ię  ły żk ę  s iek a n eg o  kopru, parę ja j na, tw ardo  
goto w a n y ch , k iszon ego  ogórka lub g łą h ik ó w , p o k ra ja ­
nych w kostkę lub też d la  am atorów , su ro w eg o  ogórka  
pcsza tk ow an ego  w p lasterk i i w y c iśn ięteg o . W d n ie  bar­
dzo g orące  k ład zie  s ię  na każdym  ta lerzu  przed nalan iem  
zu p y  kaw ałek  lodu.

Z U PA  Z M A ŚL A N K I. L itr  m łodej m aślank i i  1/4 ! 
tak iejż  śm ie ta n y  u b ija  s ię  m io te łk ą  lub sp ira lk ą  od 
p ia n y  tak d łu go , aż s ię  sp ien i -i zam raża na. lodzie. 
P rzed w yd an iem  w sy p u je  siię szk lan k ę  w yb ran ych  p o z io ­
m ek, dod aje troch ę cukru. B iszk op ty  jak o  dodatek.

Zupa ta n ie cukrzona i bez poziom ek m oże b yć podana 
do m łod ych  ziem niaczków .

K A L A R E P K A  DUSZONA NA KW AŚNO . M łodą, nie  
d rzew iastą  ka larepkę o łu p ać  i pok rajać wraz z miłodemi 
lis tk a m i i sp a rzy ć  w rzątkiem  i odcedzić, n a stęp n ie  p od ­
lać  wodą a dod aw szy  ły ż k ę  m asła , d u sić  do m iękk ości, 
poczem  z a sy p u je  s ię  ły żeczk ą  m ąki, dod aje soku cy try  
n o w eg o , so li i cukru do sm aku  i zago tow u je  raz jeszcze. 
P od aje s ię  do kaczki lub gąsk i p ieczonej, zrazów  itp.

MŁODA K A P U S T A  W ŚM IE T A N IE , (łłó w k ę  m łodej 
k ap usty  pok rajać  w  ćw iartk i i  u gotow ać na  pół m iękko, 
następ n ie  pok ra jać  w drobne paseczteii, w ło ży ć  do rondla  
na ceb u lkę, usm ażoną ma lyżee  m asła , poddusić i za lać  
szk lan k ą  śm ie ta n y , rozk łóconą z ły ż k ą  m ąki, gotow ać  
jeszcze  parę m in ut i  w yd ać  ob łożoną now em i z iem n ia cz ­
kam i.

PS T R Ą G I W M A R Y N A C IE . O czyszczone ry b y  nasala  
s ię  i od staw ia , tym czasem  g o tu je  s ię  sm ak z jarzyn  
ła d n ie  p o k rajan ych . Gdy ja rzy n y  są  na pó ł u gotow an e, 
dod aje s ię  (na litr  sm aku) k ie liszek  w in n ego  oc tu , s zk la ­
neczkę k w aśn ego  wiina, dw.ie kostk i cukru, parę liśc i  
bob kow ych , p ieprzu  a n g ie lsk ie g o  i  zw y k łeg o  w ca łośc i, 
oraz ceb u lę  pok rajaną  w krążk i, wkłada, ryb ę  caiłą,, lub  
ó ile  w iększa , pok rajaną  w  dzw onka i g o tu je  w  siniaku 
pow oli do rniękkóści, poczem  s ię  od staw ia  n a czy n ie  wraz  
z rybą . Po zupełnem  ostudzen iu  uk ład a  s ię  ryb ę  w sło ju  
i za lew a  sm ak iem . M aryn ata  p rzech o w u je  s ię  w suchem  
i eh łodnem  m iejscu  naw et parę ty g o d n i.

In n y  sposób m n iej zn an y , za leca  u sm ażyć  ryb ę  ;ma o li­
w ie, u ło ży ć  w s ło ju  i za lać  ostudzonym  sm akiem  inago 
tow an ym  z odjętych  g łów ek  i ogonów , oraz jarzyn  i in ­
nych dodatków , jak  w y żej podano.

NÓŻKI C IE L Ę C E  W C IE ŚC IE . U b ija  s ię  c ia sto  z trzech  
ja j , 4 łyżek  śm ie ta n y , szczy p ty  so li oraz ty le  m ąki, a b y  
cia sto  b y ło  g ę śc ie jsze , niż na n a leśn ik i. N óżk i c ie lęce  
u gotow an e w s ło n ej w odzie z  ja rzy n a m i w yciera  s ię  do 
su ch a  serw etą , ob iera  z kości, kraje  w k aw ałk i, o sy p u je  
m ąką, m acza w  c ie śc ie  i sm a ży  p ły w a ją co  - na rozpa­
lon ym  m ięszam ym  tłu szczu . U sm ażone na z ło ty  kolor  
kaw ałk i uk łada  s ię  n.a półm isk u  i p osyp u je  z ie lo n ą  p ie ­
truszką. P od aje  s.ię z z iem n iaczk am i, osobnio o stry  sos  
m u sztardow y lub in n y .

N A L E W K A  OWOCOWA, (ua za p y ta n ie  k ilku abopen- 
tek). D o gąsiora  cztero litro w eg o  nalew a s ię  2 l i t r y  •naj­
lep szego  sp iry tu su  i w rzuca do tegoż su ro w e  ow oce  
w  ilo śc i po 10 dk g z każdego  rodzaju . O i le  chcem y  
m ieć n a lew k ę w iśn iow ą, d a je  s ię  n,a litr  sp iry tu su  50 dkg  
du żych  w iśn i, z k tórych  połow ę d rei u jem y  z pestek . Te 
osta tn ie  m iażdży  s ię  m ło tk iem  i w rzuca rów nież do s p i­
ry tu su , z czego n a lew k a  o trzym u je  sp e c ja ln y  sm ak i a ro ­
m at, Do na lew k i z  różnych ow oców  nie  daje  się  
tak dużo pestek , g d y ż  sm ak  ty ch że  za g łu szy łb y  każdy  
in n y  w n a lew ce, d a je  s ię  w ięo  ty lk o  8—40 roz m i a żd żon y  c  h 
pestek . Po 1—2 m iesiącach  scedza s ię  s p ir y tu s  o (pięknym  
ru b in ow ym  kolorze i u ży w a  go jak o  ek strak tu  do ro­
bienia, lik ieró w  i w ódek. Rat a f ja , t.j. ten w ła śn ie  eks 
trakt u ży w a n y  też b yw a n ierozcień ezon y , jak o  koniak.

SŁO NE M IG D A ŁY  LUB ORZESZKT. O parzone i ofocią 
g n ię te  z łu p k i m ig d a ły  p oso lić  i  prażyć w rondelku na  
ogn iu , m ieszając. Ł a d n ie  zru m ien ion e p od aje  s ię  jako  
przek ąsk ę  do w ina lub w ódki. R ów nież orzech y  la sk ow e  
m ożna w  ten sposób p rzyrząd zić , n a leży  je  naprzód bez 
so li u p rażyć  w p a te ln i na o g n iu , w yrzu cić  na gru b ą  
ściereczk ę  i w y c iera ć  s iln ie , aiby z  n ich  skórka  zeszła , po­
tem  dop iero  praży s ię  je  pow tórn ie, p o sy p a n e  so lą .

KREM  A G R ESTO W Y . P ół litra  a g restu  oczyśc ić  
z  szyp u łek , w y p łu k a ć  w  z im n ej w odzie, w łożyć  do do­
brze p o b ie la n e j lub k a m ien n ej ry n k i, za la ć  w odą do 
p rzy k ry cia  i gotow ać bez p rzy k ry w a n ia , a.ż s ię  a g rest  
rozgotu je . N a p o rcela n o w ej sa la terc e  ub ić  2 żó łtk a  
i jedno ca łe  ja je  z  fli5 dkg culkru pudru oraz troszką  
otarte j cakórld z  c y tr y n y , za la ć  pow oli rozgotow an ym  
agrestem  i m ieszać tak d łu go , aż s ię  u tw orzy  jed n o lite  
m asa, którą n a leży  dosk on ale  o stu d z ić  i w sta w ić  nas tę 
pnie do lodu . P od aje  się. z k ru ch e mi ciastkarmi lub z w a 
Idami. S zyc-K orsk a .

WENTYLATOR 
Z GUMY

Dotychczasowe w en ty ­
la to ry  odznaczały sitj za­
wsze niebezpieczeństwem  
dla nieostrożnych osób, 
k tóre lekkom yślnie zbli­
żały rące do w irującego 
metalowe,go w iatraczka.— 
Obecnie konstruk torzy  
w ynaleźli w en ty lato r, w 
którym  skrzyd ła  w ia tra ­
ka zrobiono są  z gum y i 
przez to naw et w ruchu 
zupełnie nieszkodliw e dla 
rąk  ludzkich.

7 + DNI +  DOBREJ ♦  GOSPODYNI.
Z  druóch głównych dań obiadu iedno może być w  skromniejszych gospodarstwach

opuszczone.

Ś w ię ta  
rz y m .-k a t.

L eona p .
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muszki twarzyczek? A kąpiel w morzu? Nie 
zapom inajm y, że w całym  przepychu W er­
salu istniała tylko jedna łazienka, a wiejskie  
rezydencje długo jeszcze były tych „now o­
modnych fanaberyj“ zupełnie pozbaw ione.

kąpieliska, które zaledwie zaczynały w cho­
dzić iw imodę, nie przypom inały w niczem  
kom fortu i luksusu, jakim  odznaczają się 
dzisiejsze „bains de m er“. Lecz już wkrótce 
powstaje kilka eleganckich i pięknie urzą­
dzonych m iejscow ości kąpielowych. Trou- 
ville zaczyna być letnią stolicą Francji, do
llath zjeżdfea na letnie wywczasy cała elita
Londynu — a Biarritz ściąga w sezonie naj­
piękniejsze kobiety Europy.

■łeden iz w spółczesny cli 
zauważa nie bez lek k ie­
go zgorszenia, że nawet 
w Houlgate, plaży so lid ­
nej renomy, zaludnionej 
bu rżua zy jn em i ro d z i na -
mi, „zaczyna się widy

P o w y ż e j  o d  l e w e j :  Tak w yglądało życie 
na p la ży  przed  20 laty  — a tak (na praw o) 

w ygląda ono dzisia j.

Gdy się leży —  niemal tak, jak nas n a ­
tura stworzyła — wtulonym  w m iałki, 
ciepły p iasek bełskiej plaży, rozko 

szując się beztroskrem „far nientc", słońcem  
i powietrzem — truidino jest wyobrazić sobie, 
że był czas — i to nie tak dawno jeszcze te­
mu —  kiedy rozkosze te były ludziiom zu ­
pełnie nieznane.

Początki „życia plażowego" sięgają zale­
dwie XIX wieku. W daw niejszych epokach  
len rodzaj wypoczynku nie był znany. Czyż 
można się dziwić? W XVIII naprzykład wie 
ku życie tow arzyskie skupiało się w sa lo ­
nach i buduarach — przyrodę kokietow ano  
fałszywym  sentym entalizm em , podziw iając  
jej uroki... najchętniej przez okno, lub z pa­
łacow ego tarasu. Ozyż rokokowe elegantki, 
tak sztuczne i w yszukane w pozie i stroju, 
z kunsztów nem i fryzurami spiętrzonemu m i­
sternie na pudrowanych głów kach, mogły 
sobie pozw olić na śm iałe telc A tete z m or­
skim podmuchem, który nieuszanow ałby na 
pewne ani architektury ich koafiur, ani por­
celanowej bieli zdobnych w kokieteryjne

Na dużej fali...

We Francji podobno modę morskich kąpieli wprowadziła 
ks. de Berry. Gdy piękna cesarzowa Eugenja upodobała sobie  
Biarritz, cały paryski „beau monde" zapragnął pójść za jej 
przykładem; czyniono to dla snobizmu i bez entuzjazmu.

Posłuchajm y, co pisze hrabina dA rm aille w swych pam iętni­
kach: „Morze wygląda jak m glista i płaska nizina, wybrzeże  
jest m onotonne, jada się fatalnie iw oberżach niew ypow iedzia­
nie brudnych, śm ierdzących wódką i fajką w sposób mogący 
ukrócić najzdrowszy apetyt". Nie trzeba zapominać, że pierwsze

Na praw o:
Florine Mc. Kinney 
.,bathing-girT' w y  

twórni M. G. M.



Na l e w o :  
P ł a s z c z  
k ą p ie lo w y  
z b i a ł e j  
f  I a n e l i 
z kapuzą, 
p r z y p  o- 
m i n a j  ą- 
c y  sw ym  
w yglądem  

habit.

lorach. W idziałam kilka pań lak ubrany,., 
lecz wyznam, że dalekie to jest od wszelkiej 
przyzwoitości. Gdy właścicielka takiego k o­
stium u w ychodzi z wody, jedwabny trykot 
tak ściśle przylega do jej figury, że poprostu 
zdradza w szelkie jej tajniki, a gdy strój ten 
znajduje się w  stanie suchym , każdy p o ­
wiew wiatru unosi lekką tkaninę, odsłania­
jąc nogi aż powyżej kolan. C‘est indćcent et 
c!hoquanit...“

Ale — „tempora mutantur et nos mutamur 
in illis“. Plaża pow oli zerwała z konw enan­
sem, stała się terenem towarzyskim  zupełnie 
nowym  i oryginalnym, na którym obowiązu­
ją odrębne stroje j przepisy „dobrego tonu". 
Dziś nikogo nie razi sm ukła sylwetka nowo­
czesnej najady w  obcisłym  wyciętym i do 
'minimum zredukowanym kąpielowym ko- 
stjumie, a na bronz opalona skóra stała się  
obowiązującem  uzupełnieniem  tego niemalże 
„rajskiego" stroju. Plaża przestała być fil ją 
salonu, oazą dla znudzonych wielkom iej­
skich bawidam ków i spragnionych flirtu dam  
z wielkiego miasta.

(Ciąg dalszy na sir. 30 -e j).

P ow yżej: Oryginalne modele wełnianych kostjum ów kąpielowych.

wać spódniczki o wiele za krótkie, krótsze, 
niżby tego wym agało rozhukanie fal i pod­
muchy m orskiego wietrzyka". Nikomu jesz­
cze na m yśl nie przychodziło, że ten wąsiki 
pas złotawego piasku, oddzielający błękitną 
morską toń od .stałego lądu — stworzonym  
jest na to, a b y ' piękność kobieca, nieskrępo­
wana konwenansami, dziwactwami m odnych  
tualet, tifurniur i gorsetów —  mogła się uka­
zywać w całej swej naturalnej krasie.

Plaża przypom inała wtedy trochę ogród, 
trochę salom — stroje zaś —  garden party. 
W epoce krynolin wyglądało to  jak ogród 
barwnych tulipanów, nad któremi unosiły się 
kolorowe parasolki, któremi elegantki ochra­
niały się zazdrośnie przed .zbyt brutalnemi 
pieszczotami słonecznych promieni. Dogm a­
tem był przesąd, że słońce psuje -cerę; a o p a ­
lenizna stoi iw jaskrawej sprzeczności iz dy­
stynkcją i kobiecością. Tylko .kobiety .z gm i­
nu mogły .sobie na, nią bezkarnie pozwalać. 
W ięc piękne parnie kryły sw e twarzyczki pod 
wielkiem i kapeluszami z w łoskiej słom y, 
osłaniając je jeszcze dla pewności gazowem i 
woalam i. Wachlarz, poruszany obciśnięlą  
w ażurowe rękawiczki dłonią, w spółzaw od­
niczył z naturalną ochłodą, jaką dawał bie­
gnący od morza wiaterek. W istocie rzeczy 
służył jedynie dla ozdoby, a w cieniu jego 
szeptano słodkie słówka i kom plem enty. 
U stóp pięknych dam siadywali wytw orni 
dandysi w angielskich flanelowych kom ple­

tach, w perłowych kamaszkach, 
z laseczką —  równie banalni 
i równie dworni, jak w pary­
skim salonie.

Dla dziwaków polujących na  
oryginalność i m oczących się 
llóg  raczy wiedzieć w  jakim 'ce­
lu w zimnej wodzie, m agazyny 
paryskie kreują coraz to now e  
U o st jurny kąpielow e i wnet bę­
dzie należało do dohrego tonu 
pokazać się w nich o d  czasu do 
czasu. Nic sądźm y, że były one 
choć trochę podobne do tej 
odrobiny trykolu, którą przy­
wykliśm y nazywać .tem m ia­
nem. Obszerne, suto m arszczone 
tuniki zakrywały starannie nie­
m niej obszerne i długie m ajtecz­
ki, a gum owe, bez wdzięku na 
czoło wciśnięte czepeczki chro­
niły m isterne loki, warkocze i 
t. zw. „postiche". Niedługo przed 
wojnią, pewna piękna pani, ba­
wiąc na plaży w  Ostendzie, ta­
ką zdawała relację sw ej przyja­
ciółce z ówczesnej m ody plażo­
wej: „W yobraź sobie —  ma
chere —  że m istrzowie mody 
paryskiej próbują lansow ać ko- 
stjum y kąpielow e z jedwabnego 
trykotu ; to wcale śm iałe w ko-
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brzegu...

Latarnie m orskie: na R ozew iu  
( na lew o) i  na Helu (na praw o)

Dokończenie ze strony 28-ej.
Stała się dostępna dla w szystkich - tych, 

którzy spragnieni są. prawdziwego odpoczyn­
ku w szczerym  i bezpośrednim  kontakcie  
z przyrodą. N ietylko m oda i snobizm , ale 
przedew szystkiem  higjena i zam iłow anie  
sportów spraw iają, że gdy letn ie słońce roz­
grzeje chłodne fale m orza i ciepłem  nasyci 
biały piasek wybrzeża —  tłum y ludzi za­
ludniają każdy niem al jego skrawek, zn aj­
dując w radosnej beztrosce plażow ego życia 
odprężenie dla nerwów, zapasy now ych sił 
i zdrowia tak fizycznego, jak i m oralnego.

E. M.

A teraz oddajem y skolei głos „Pani Mo­
dzie1':

W spółczesna plaża to kalejdoskop p ięk­
nych kształtów  i pięknych kostjum ów . N ie­
tylko sam  obcisły  trykot wchodzi w skład te 
go obrazu. Kompletują go sukienki plażowe, 
shorty, pyjam y, barwne płaszcze kąpielow e  
i praktyczniejsze od nich capc‘y.

W ybierając się nad m orze i to nad polskie  
m orze, które oczekuje inas. nie tak potulne  
i wygrzane, jak  plaże mórz południow ych, 
ale tem w ięcej sit i rzeżkiej radości, w lew a­
jąc nam  w zw iotczałe całorocznym  trudem  
żyły, nie obejdziem y się bez w ełnianego try­
kotu. Gęsty trykot fabryczny czy ręczny  
przylega dok ładnie do ciała i nie tam uje ni- 
czein ruchów w kąpieli i przy pływ aniu, bo 
jest przytem  krótki i bez rękaw ów . Krój je 
otw arły na plecach, pozwala przytem  na w y­
korzystanie kąpieli słonecznych i wietrznych, 
ilekroć w ychylim y ciało z m orskiej, p ie­
szczotliw ej fali.

W  trykocie nie ukazujem y się na na plaży  
bez płaszcza kąpielow ego. Słuszny konw e­
nans zaleca pewne reguły w sw obodnem  ży ­
ciu plażowem . Sukienki plażow e i pyjam y lub 
shorty służą do odbywania przechadzki nad 
brzegam i morza lub też do spędzania długich  
godzin „dolce lar niente" na rozgrzanym p ia­
sku, gdy poddajem y ciało dobroczynym  pro­
m ieniom  słońca.

Pyjam y i sukienki plażowe poleca się o so ­
bom o w ydatniejszej tuszy, shorty służyć  
m ogą tylko paniom o n ieskazitelnej budowie  
ciała. Bluzeczki do tych w szystkich  rodza­
jów  ubioru plażowego są w dalszym  ciągu  
całkiem  m iniaturowe. Obcisły Irykocik bez 
rękaw ów  odsłania plecy, przytrzym any za­
zw yczaj rodzajem  kołnierzyka w okół szyi.

Po w ielobarw nych now ościach m eksykań­
skich ubiegłego sezonu, sensacją m ody p lażo­
wej są w tym sezonie płaszcze i okrycia  
głowy, zapożyczone aż z starożytnego E gip­
tu. Moda, która śledzi bacznie zainteresow a­
nia św iatow ej polityki, wyrusza na podbój 
Afryki. Po Egipcie zacznie penetrować Abi- 
synję. M ussolini nie będzie się o to napew- 
no gniew ali Mewa.

N ad brzegami polsk iego m orza w ystrze­
lają w górę dw ie w ieże potężnych la ­
tarń: H elska i Stefana Żerom skiego. 

Stoją na przeciw ległych krańcach. Jedna na 
sypkim  piasku m ierzei, wzm ocniona potęż­
nym  cokołem  kam iennym ; druga sm ukła, na 
szczycie w ysokiego zbocza przylądka Rozew- 
skiego. Świecą się co noc szczyty obu k a ­
m iennych kolosów . W  błysku ich rytm icz­
nych św iateł, pow tarzających się w sekun­
dow ych odstępach czasu, jest coś niesłycha­
nie posępnego, a jednocześnie pocieszające-

Lam pa i lustra pryzm a tyczn e  na He/u.

go. M arynarze na pokładzie dalekich okrę­
tów, w idząc zbawcze św iatła latarń, m yślą 
z ulgą: „Ktoś nad nam i czuwa! Ktoś o nas 
pam ięta!11

1 rzeczyw iście czuwa straż, uzbrojona w 
cały arsenał now oczesnych środków obron­
nych i ostrzegaw czych przed nadciągającym  
w rogiem  żyw iołem ...

O ileż m usielibyśm y rozszerzyć ramy tego 
skrom nego artykułu, gdybyśm y chcieli op i­
sać wszystko, co tu jest pięknem  interesu- 
jąeem , n iew yzyskanem , a m alow niczem  dzię­
ki rozrzutności Stwórcy. Zbliża się w ie­
czór w chodzim y na szczyt galeryjki latar­
ni Stefana Żerom skiego w Rozewiu. Przy za- 
ehodzącem  słońcu m ajaczy z odległości po­
nad 40 km w yprostow ana na brzegu strzeli­
sta w ieża latarni w Helu. Światła jej już są 
zapalone, gdyż spokojny pierścień jasności 
szerzy się z m atem atyczną dokładnością da­
leko, śląc ku nam swe pozdrow ienie.

Czasam i tylko, gdy m leczny i cieknący  
zew sząd gęsty opar m gły nisko zaw iśnie nad 
pow ierzchnią m orza, a św iatło latarni H el­
skiej i Żerom skiego nie jest wstanie prze­
drzeć się przez zw ały oparów, w ów czas z. 
błyskiem  św iatła rozlega się  złow rogie w y­
cie olbrzym ich syren m głow ych obu latarń. 
Głos ten pnie się w ysoko, później przechodzi

w  ostry, prawie gniew ny ryk, w ychodzący  
z ciasnego otworu żelaznych warg. Równo  
cześnie z obu latarń m kną w eter sygnały  
radjow e lak  zwanych radjo-latarń. W ładze  
polskie w latarniach na Rozewiu i w Helu, 
poczyniły  szereg ulepszeń technicznych i w y­
posażyły je w ostatnie zdobycze techniki 
m orskiej, instalując autom atyczne radjo-la- 
tarnie. Praca ich polega na w ysyłan iu sy ­
gnałów  radjowych. Obie stacje radjow e są 
zsynchronizow ane z syrenam i m głowem i.

Latarnia Rozew ska m a w iek już sędziwy. 
W roku 1022 stanow iła ona już basztę, na 
której palono sm olne żagw ie w koszu żelaz­
nym  lub w kotle palącą się sm ołę. Tego ro­
dzaju prym ityw ne urządzenie latarni prze- 
trwało aż do rozbiorów. N iem cy zastąpili 
sm olne żagw ie oliw ą, następnie ropą, a w 
końcu naftą. O świetlenia naftow ego używano  
na Rozewiu do roku 1910. N iedługo potem  
baszta otrzym ała konstrukcję żelazną, w ypo­
sażoną w instalację elektryczną z pryzm a­
towym  aparatem  latarnianym . W  owym  cza­
sie latarnia Rozew ska była najpotężniejszą  
latarnią m orską w całym  św iecie.

Latarnia H elska jest znacznie m łodsza. 
B udowę jej rozpoczęli Prusacy w roku 1800 
obok daw nej blizy, to jest żurawia, na k tó­
rym w isiał kocioł, a w nim paliła się  nocą  
sm oła i węgiel drzewny. Rliza była bardzo 
stawną w Polsce. Jan III w roku 1078 przy­
był. do Helu z Pucka, by ją zobaczyć. Pru­
sacy byli zm uszeni przerwać zpowodu w o­
jen zapoczątkow aną budow ę obecnej latar­
ni H elskiej i w ykończyli ją dopiero w ro­
ku 1820.

Latarnia na przylądku Rozewskim  została  
nazw ana w roku 1933, z inicjatyw y znako­
m itego piew cy Kaszub i morza polskiego se ­
natora Bernarda C hrzanow skiego im ieniem  
Stefana Żerom skiego. P iękny to był pom ysł! 
W ielkość swej ziem i rodzinnej potrafił Że­
rom ski w szędzie odnaleźć i w kw iecistych  
hjoniach kaszubskich i w potężnej sym fo- 
nji polskiego m orza. A. S.

Poniżej: Kierownik l a t a r n i  Żeromskiego, 
p. Leon Wzorek p rzy  aparaturze radjo-latarni.
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HOCKI-KLOCKI
am atora  od rad.josfąe;H je s t  kiw adratow ym  p ie r ­
w ia stk iem  .7184, czy li 72 -k ilom etry.

PA Ń ST W O  PT A jSZ K  O W IE  I JA B Ł K A . 
J a b łek  b y ło  1221 (11 rajdów  po U l lul) 111 

rzędów  po 11).

HUMOR ZAG RAN ICZN Y
R O ZM Ó W K A  T O W A R Z Y S K A

Rozwiązania z N-ru 25-go.
Z D U M .lE W A JĄ C E  PO K R E W IE Ń ST W O .

P o k rew ień stw o  ta k ie  rnoże pow stać, je ś li jest  
dwóch mężczyzjn i ikażdy z  nich ożen i s ię  z  m a t­
ką drutgiego. W ów czas ich sy n o w ie  będą za ­
razem  sw y m i w ujam i i s io strzeń c a m i.

N U M E R  DOMU.
Pod nu m erem  204. D om ów  -po tej s tr o n ie  u l i ­

cy  b y ło  288.
NA SZ O SIE .

P an A . jech a ł -z szy b k o śc ią  30 ikm/jrodiz., pan
B. — 20 km /'#o:d.z.

PU D Ł O  C Z E K O LA D E K .
P on iew aż żadna lic z b a  n ie  m oże  zn ik n ąć  iprzez 

zm n ie jszen ie  je j o 1/10, w ięc  o sta teczn e  w y ­
p ró żn ien ie  pudelka p rzyp ad ło  w  u d zia le  J a n ­
kow i. A  p o n iew a ż  je^o o sta tn ia  z jed zon a  p orcja  
w y n o siła  9/.10 im p rzed n iej -liczby, w ię c  k o n ­
su m p cja  J a n k a  tego  d n ia  m u sia ła  ibyć pod ziel-

n a  przez  9. -Z -posia d an y ch  w iad om ości w y n ik a , 
że m ogło  to b y ć  ty lk o  9 lub ,18, jedn ak  żo 18 
n ie  s p e łn ia  w szy stk ich  w arunków , w ięc  o s ta t­
n ie g o  -dnia J a n ek  z ja d ł 9 czekoladek . C ofając  
s ię  w stecz  o trz y m u jem y  jako p oczątk ow ą ilo ść  
■czekoladek w p u d le  8/1.

K O R Z Y ST N A  O K A Z JA .
P r z y  ust a w  i en  i u

S sw ssssw s ww w w sw w ss w w ssw sss W W  WACWS, 

gd zie  „ w “ oznacza w iśn iów k ę, , ,s “ zaś istarikę, za- 
ozynająjc lic z y ć  od S i o d rzu ca jąc  w sz y s tk ie  
w y liczo n e  fla sz k i, w y b ierze  .się w szy stk ą  w i­
śn iów k ę. O drzucan ie  fla szek  je s t kon ieczn e  ze  
w zględ u  na  w ie lk ą  ła tw o ść  p o p ełn ien ia  o m y łk i.

ODLEGŁOŚCI.
K w a d ra t o d le g ło śc i w k 5*1 orne trach  w ynosi

H£±!§! _ 64 ? = 81 X 64 -5184
a w ięc  o d le g ło ść  m ie jsca  z a m ieszk a n ia  rad jo -

„W ILK M ORSKI"

— Zdaje się, 
ze panu morze 
nieba rdzo służy?

—  Morze, to 
drobiazg, tylko 
palenia fa jk i w 
żaden sposób nie 
m ogę znieść.

— Jakto , nie poznajesz pana?
— N iezupełnie! Jeszcze go nigdy nie w i­

działam jako szkieieta !  (V ie Parisienne).

a ^ a%

D okoń czen ie  z  str . 15-ej.
dziej foki, zwane przez Kaszubów „zelinta- 
mi". Daw niej było ich znacznie więcej po­
dobnie jak i mor.świnów, ale ginęły one z rę­
ki rybaków, którzy n ienaw idzili je za w yja­
danie im ryb i niszczenie sieci. Dzisiaj dzię­
ki zajadłem u tępieniu ich, nie m ożna fok za­
liczyć do stałych m ieszkańców  naszego  
morza.

Zato na wodach Bałtyku zjawia się płac- 
Iwo niekiedy bardzo licznie. Ukazują się 
kaczki i gęsi, rybilwy, perkozy, nurki a na­
wet zalatują do nas i łabędzie. Unoszą się  
w powietrzu w niezliczonej ilości m ewy, któ­
re polują na ryby, opuszczając się nieraz ku 
samej powierzchni m orza, aby z fal m or­
skich wyrwać upatrzoną ofiarę. Szczególnie 
na w iosnę i w jesien i kiedy odbywają się 
ciągi ptaków, wybrzeże roi się od różnorod  
nych gatunków przelotnego ptactwa.

A na piaszczystem  wybrzeżu skaczą drob­
ne skorupiaki ,,zm icraezkam i“ zwane, któ­
re um ieją zakopyw ać się  szybko w piasku. 
Stanowią one sanitarną policję wybrzeża, 
gdyż usuw ają szczątki gnijących roślin i zw ie ­
rząt w yrzuconych przez fale.

Podobnie jak zwierzęta tak leż rośliny Bał­
tyku nie przedstaw iają zbyt w ielk iej różno­
rodności. Na pow ierzchni wody unoszą się 
sw obodnie glony, które od w ielkości m ikro­
skopijnej dochodzić m ogą do kilku m etrów. 
W iększość roślin przytwierdza się do kam ie­
nistego podłoża i tworzy gęste, podwodne łą ­
ki, dające schronienie rybom  i innym drob­

niejszym  zwierzętom . Glony nie schodzą w 
głąb morza dalej, jak do tO-ciu m etrów i u- 
kładają się warstw am i: najpierw zielone, po­
tem brunatne a wreszcie czerw one. N ajpo­
spolitszym  na polskiem  m orzu jest brunatny 
glon-m orszczyn pęcherzykow aty (Fucus vesi- 
culosus), który tworzy jakgdyby krzaczki. 
Na widlastych jego rozgałęzieniach w idoczne  
są pęcherzyki, w ypełnione pow ietrzem , które 
ułatw iają roślinie w znoszenie się w kierun­
ku pionowym . Z wodnych roślin kw iatow ych  
niesłusznie zw anych trawam i m orskiem i 
najpospolitszein jest w ebło cz. tasiem nica  
(Zosłera m arina) o długich, wiotkich, wstę- 
gcw atych liściach. Na wybrzeżu — tam, 
gdzie grunt jest piaszczysty, utrzymać się  
mogą roślinki tylko niewielkie, rosnące przy 
ziem i, odporne na działanie w iatrów. Przed  
grożącem  im w yparow aniem  chronią je w ą­
skie, często zw inięte i sztywne Uście, n ie ­
rzadko pokryte warstewką wosku. Zakorze­
niają się one silnłe, tworząc podziem ne roz­
łogi. Przedew szystkiein rosną tu różne trawy 
piaskow e, obok nich w kępach pojawia się  
wydm uchrzyca piaskow a (Elynrus arenarius), 
która w znacznej m ierze przyczynia się do 
ustalania wydm przez w iązanie p iaszczyste­
go gruntu swem i korzeniam i. A skoro n a ­
dejdzie w iosna, złocą się w blaskach słońca 
żółte, podobne do m otyli kw iaty żarnowca. 
Na podłożu przepojonem  solą rośnie soliró- 
dek zielny (Salicornia hcrbacea). prócz n ie­
go rokitnik (H ippophae rham noides) zwany  
także „nadm orską wierzbą". Charaktery­
styczną rośliną ustalonych wydm  nadm or­

skich jest piękny, am etystow o kw itnący m i­
kołajek nadm orski (Eryngium m aritim um ), 
o sztywnych i ostrokolczastycb liściach, po­
zostający dzisiaj pod ochroną. Od strony  
W ielkiego Morza, w pobliżu O slrowia znacz 
ny obszar zajm uje najw iększe polskie w rzo­
sow isko B ielawskie. Prócz wrzosów, które 
stanowią jego głów ny składnik, rosną tu 
jeszcze borówki, m chy j porosty, widoczne 
są karłow ate w ierzby i brzozy Tam zaś, 
gdzie grunt jest bardziej podm okły przecho­
dzą w rzosow iska w torfow iska, zbudowane  
przez mech torfow iec (Sphagnum ). Pięknie  
przedstawiają się te w ielkie obszary, gdy 
zaczną bieleć od jedw abisto lśniących bia­
łych w łosków  ow ocującej wełnianki (Erio- 
phorum ). Roślinność wrzosow iska, która do­
skonale w iąże ziem ię, stwarza dogodne pod­
łoże dla rozwoju innych roślin. Z drzew ro­
sną na naszem  wybrzeżu dęby i buki, prócz 
nich rzadka jarzębina szwedzka. Lipy two­
rzą słynną aleję w Rzucewie, którą w łasno­
ręcznie m iał założyć .łon HI. Najtypowszem  
jednak drzewem  i bardzo wytrzym ałem  jest 
sosna, często skarlała i pow yginana od w ie­
jących wiatrów. Ona to przyczynia się do 
ostatecznego ustalania piasków.

Niegdyś, przed m iljonam i lal szum iały na 
wybrzeżu bursztynowe sosny (Pinus succini- 
fera), o któtyeh istnieniu św iadczą dzisiaj 
wyrzucane przez m orskie fale złocisto-żółte  
kaw ałeczki bursztynu, zastygła żywica — 
„łzy" owych drzew.

D r. Z. M aślankiew iez.
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a oce nie^
„K ra k o w ia cy  i G óra le44 B o g u ­

s ła w sk ieg o  i K a m iń sk ie g o  w  o- 
p ra c o w a n iu  l ite r a c k ie m  i seen i- 
czn em  .Z ygm unta N o w a k o w sk ie ­
go , to  jedn o z n a jp ię k n ie jsz y ch  
n a sz y ch  w id ow isk  tetralny"cli. — 
.Z ok azji „D n i .K rak ow a41 w zn o ­
w ił T eatr  Im. J . S ło w a c k ie g o  to 
w sp a n ia łe  w id o w isk o  w zn a k o m i­
ty c h  d ek oracjach  i k ostju m ach  
p o m y słu  M ieczy s ła w a  R ó ża ń sk ie ­
go , z  m iłą  ilu s tr a c ją  m u zyczn ą  
K u rp iń sk ie g o , w zb ogacon ą  przez  
.K azim ierza  M ey e rh o ld a  now em i 
w a rja c ja m i i  du etem .

O przed.sta'wiieniu tem , św ięcą-  
cem  o b ecn ie  now e tr iu m fy  a r ty ­
sty czn o , w sp o m n im y  ob szern ie j  
w n a stęp n y m  n u m erze  „ A sa 44, tu  
je d y n ie  n o tu jem y , ż e  ak torsk o , 
m u zy czn ie  i ta n eczn ie  zesp ó ł dra-

M arja M a licka św ietnie od tw arza rolę
W iw ji w  „P ro fe s ji pan i W arren44.

m a ty cz n y  k ra k o w sk ieg o  tea tr u  
w y k o n a ł „ K ra k o w ia k ó w  i  G ó ra li“ 
braw u row o, w szczeg ó ła ch  zn ak o­
m ic ie , a iśw ietne .kreacje  dali 
M a tu sia k ó w n a  (B a s ia ), f’aw łow -  
ska  (Z osia ), W acław  Nowakojw- 
sk i (B ry n d u s), FabLsiak (M iecho- 
dm u ch ), B u rn a to w icz  (B ardos), 
K on d rat (M orga l), W ożniak  — 
(S tach ).

W id ow isk o  w zb o g a co n e  zosta ło  
przez  Z y g m u n ta  N o w a k o w sk ieg o  
a k tu a ln em i s a ty r y c z n e m i p io sen ­
kam i i  k u p le ta m i, k tóre  w zb u ­
d zają  e n tu z ja sty c z n y  rezon an s ina 
w id ow n i.

„ K ra k o w ia c y  i  g ó r a le “ c ieszą  
isiię p ow od zen iem , bo są św ie tn ie  
p rz es ty lizo w a n y m  ob razem  n a ­
szeg o  fo lk lo ru . R eg jo n a ln c  w id o­
w isk a  s ta ją  s ię  coraz b ard ziej  
p o p u la r n e .. D ow odem  le g o  tak że  
sufkcesy, ja k ie  zd ob yw a  w e L w o­
w ie  w od ew il „ N a  Ł y cz a k o w ie4*, 
o p ra co w a n y  przez  W ik to ia  B u ­
d zy ń sk ieg o  n a  p o d sta w ie  d aw n ej  
sztu k i D o m in ik a , g r a n y  w  T eatrze  
W ielk im .

W tea tra ch  w a rsza w sk ich  rozpo­
czą ł s ię  ju ż  le tn i sezo n , jatt s tw ie r ­

dza k r y ty k a , n ie n a d zw y c z s  jn em i 
sztu k a m i i p r z ed sta w ien ia m i. — 
W T eatrze  M ałym  g ra n ą  je s t  ko- 
m ed ja  S a rm en ta  ..Lord i H isz-

H alina Cieszkowska doskonale gra ro ­
lę ty tu ło w ą  w  „ P ro fes ji pan i Warren

pan k a44, o k tórej m ów i W ierzyń ­
sk i, że  w  tej fo rm ie , w ja k ie j  ją  
podano, u tw ó r  ten j e s i  „ k oślaw ą  
n iezd a rn o śc ią , d łu g o tr w a lem  nu - 
d z iarstw em , ir y tu ją c y m  n o n sen ­
sem 44. P rzy  o b sad zan iu  sztu k i po­
p ełn io n o  k ilk a  g rzech ó w  g łó w ­
n ych , je d y n ie  Znicz zn a k o m ity  
je s t  w drobnej ro li.

W T eatrze  K a m era ln y m  w W ar­
sz a w ie  w y sta w io n o  kom ed ję A . 
P. A n to in e ‘a „ N ie p r z y ja c ió łk a 44, 
o k tó re j G rzy m a ła -S ied leck i p i­
sze, .że je s t  to „ jed n a  z n a js ła b ­
szy ch  sz tu k , ja k ie  s ię  p r z e w in iły  
przez rep ertu ar  scen  p o lsk ich
w o sta tn ich  k ilk u  la ta c h 44.

G rano zato  s z tu k i bardzo d o ­
brze, a z a słu żo n e  o k la sk i z b ie r a li  
G ryw iń sk a , (M arkiew icz - D om ań ­
sk a , A d w en tow icz , C iec iersk i, T a ­
ta r sk i, (K w iatk ow sk i, Z ach are­
w icz. Z abaw ne d ek oracje  d a ł p ro f. 
S t .  J a r o ck i.

T ea tr  M a lic k ie j  g r a  ob ecn ie  ko- 
m e d j i B er n a rd a  Sh aw  „ P r o fe ­
s ja  p an i W arren 44. J ed n a  z n a j­
w cześn ie jszy ch  sztu k  S b a w 4a zdo­
b y ła  so b ie  zn ow u  pow od zen ie  u  
p u b liczn p śc i, a g r a n a  je s t dosko­
n a le . S z c ze g ó ln ie  p o d k r eś la  zg o d ­
n ie  k r y ty k a  św ie tn ą  k r e a c j i  M a­
lic k ie j  w ro li W iw ji W arren,
k r e a c j i  tem  g o d n ie jsz ą  u w a g i, że
w ro li te j w y z b y ła  s ię  M alick a  
sw eg o  d o ty ch cza so w eg o  ro d za ju  
„ s ło d k ie g o  s tw o rzen ia  *. (R oli m a t­
ki W iw ji g ra  C ieszk ow sk a  z s iłą  
-dram atyczną i  u m iarem  a r ty s ty ­
czn ym , a resztę  ró l s ta r a n n ie  od­
tw a rza ją  B ayn R yd zew sk i, B on ec- 
ki. D a r liń sk i, W ojteok i. (b)

w ed łu g  p rogram u  n a d esłan ego  
przez P o lsk ie  R adjo.

N IE D Z IE L A  — 28. V I.
8.00 A u d y c ja  p oran n a.
9.50 T ran sm . z P la cu  M a rsza ł­

ka P iłsu d sk ie g o  z  oka-zjl Ś w ię ta  
M orza.
1 110.30 M u zyk a  o rk ie stro w a  (p ły ty ) .

12.03 P oran ek  m u zy czn y .

14.30 „ A u d y c ja  d la  w s i44.
15.30 M uzyka  lek k a .
;li6.30 T ra n sm isja  ze  S z k o ły  P od ­

ch o r ą ży ch  R eze rw y  A rty lerjii 
w  W łod zim ierzu  W o ły ń sk im .

17.00 „ P ie ś n i o m orzu 44
17.20 M uzyka.
18.00 T ea tr  W y o b r a ź n i — „N a  

m orsk ich  szań cach  R z ecz y p o sp o li­
te j44 — słu ch ów .

18.30 R ep ortaż  z P ier w sz e g o  Z ja ­
zdu K aszu b ów  w G dyn i.

18.40 Konic, r o zry w k o w y  z iKra­
kow a.

2lU30 R e c ita l  w io lo n c z e lo w y  Zo­
f i i  A d a m sk ie j.

22.20 M u zyk a  tan eczn a .
P O N IE D Z IA Ł E K  — 29. V I.

8.00 A u d y c ja  p oran n a.
11.00 T ra n sm isja  z G d yn i u ro ­

c zy s to śc i Ś w ię ta  M orza.
12.30 M u zyk a  z p ły t .
,14.00 K on cert so listó w .
15.00 „M orze w  p ie ś n i44 —* k o n ­

cer t w  w y k o n a n iu  T ad eu sza  Ł u- 
czaja .

15.15 „W  co s ię  b ę d z ie m y  b a ­
w ili? 44 — and . d la  d z iec i m ło d ­
szy ch .

15.30 K o n c e r t K a p e li Ludo-wej 
F e lik sa  D z ierża n o w sk ieg o .

16.00 K o n cer t z C iechocinka-.
117.00 „N a sza  M aryn ark a  gn a“ — 

k on cert M aryn ark i W ojen n ej.
19.00 P io se n k i w  w y k o n a n iu  

C hóru W ieh lera .
19.30 P o e m a ty  o m orzu w  m u zy ­

ce  fo r tep ia n o w ej.
20.30 „N a  m orze44 — fe lje to n .
21 jOO T ran sm . z S a l i  F ilh a rm .

W arsz. zakończ. T u rn ie ju  Śp ie- 
w acz. I  Z lotu  Ś p iew ak ów  Polak . 
zorgan izow . przez  Ś w ia t . Zw . P o ­
la k ó w  Z agran icą .

22.05 F ra g m . z  o p ery  „ L egen d a  
B a łty k u 44 — F e lik sa  N o w o w iej­
sk ieg o .

23.00 M uzyka, tan eczn a .

W T O R E K  — 30. V I.
6.30 A u d y c ja  p oran n a .

12.03 K o n cert w  w y k o n a n iu  O r­
k ie s tr y  F . R a a b eg o  (z P o zn a n ia ).

16.00 K w in te t S a lo n o w y  S te fa n a  
R ach an ia .

16.45 „ S k a rb y  P o lsk i44 — o d czy t.
17.00 „ P a m ię c i O ttorino R ew - 

p ig h i44.
17.50 „M szy ce  i ic h  w r o g o w ie44, 

pogad an k a .
18.0Q 4,S p acer  p rz y ro d n ik a  po  

W a rsza w ie44 — poigad. d la  dzieci 
sta r sz y ch .

19.00 R ec ita l śp ie w a cz y  Zof j.i 
Z ey la n d -K a p u ściń sk ie j.

19.20 U tw o ry  sk rzy p co w e  w  w y ­
k on an iu  B ern ard a  L ew in son a .

19.40 „N a  B ie la n a c h 44 — obrazek  
m u zy czn y .

20.30 „ K w ia tk i z n iw y  p r zek ła ­
dów 44 — szklio lite r a c k i.

-21.00 K o n cert w ieczo rn y  z  p ły t .
22.15 M u zyk a  tan eczn a .

ŚR O D A 1. V II .
6.30 A u d y c ja  poran n a.

12.03 M uzyka! le k k a  z  basenu  
w C iech ocin k u .

15.(45 „ D zień d o b ry  czyj dobra- 
noo44 s łu c h o w isk o  d la  dzieci- 
m łod szych .

16.15 Z espól k a m er a ln y  N in y  
M ań sk iej.

17.00 J a n in a  B ro c liw iczó w n a  w  
sw oim  rep ertu arze .

17.50 „ A n e g d o ty  z ż y c ia  A d am a  
A sn y k a 44 (z K rak ow a).

19.40 A r  je  i p ie śn i w  w y k o n a ­
niu P a w ła  P rok op ien i.

20.30 „W ęd rów k a  m ik ro fon u  ipo 
p r o w ic j i44 — „W zorow e o s ied la  
d la  b ezrob otn ych  w  N a r a m o w i­
ca ch 44.

21.00 I I I - c ia  A u d y c ja  z  c y k lu  
„K a n d y d a c i d!o Miiiędzyniarodowe- 
go  K onk ursu  C h o p in o w sk ieg o 44.

21.30 „C h iń sk i f l e t 44 — s y m fo  
n ja  k a m era ln a  E rn esta  T oolia.

22.05 „ O gó ln op o lsk i w y ś c ig  k a ja ­
k ow y  nia C zerem oszu44. U- Re(poir- 
taż.

22.15 Miistrz B e l C anta  — rep o r­
taż m u zy czn y .

23.00 M u zyk a tan eczna .

C Z W A R T E K  — 2. V II .
6.30: A u d y c ja  poran n a .
12.03: W ileń sk a  o r k ie s tra  k a ­

m era ln a .
15.45: T ran sm . z dw orca  p o zn a ń ­

s k ie g o  z  p rz y ja zd u  d z ie c i p o lsk ich  
z  N ie m ie c  n a  w a k a cje  do P o lsk i.

16.00: K on cert z  C iech ocin k a .
-17.30: R e c ita l śp ie w a cz y  E u g e -

njulsza M aja.
17.50: „W oda ja k o  c zy n n ik  zdro­

w o tn y 44 — p o g a d a n k a .
19.00: P r e m ie r a  —• s łu ch o w isk o

o r y g . p . -t. „ P a n i z a b ija  p a n a 44 — 
M arji J  a sn orzew Isk iej-P aw lik o  w-
s k ie j .

19.-30: „ P o w ró t M ałej O rk iestry  
P o lsk ie g o  R a d ja 44.

21.00: „ N a sze  p ie ś n i44 w w y k o ­
nan iu  W a n d y  H en d rich  (z W il­
na).

21.130: F ra n c iszek  B rz ez iń sk i: S o ­
nata  D -d u r oip. 6 na s k r zy p c e  i 
fo r tep ia n .

22.15: Muzyka leikika i taneczna.

P I Ą T E K  -  3 V II .
6.30: A u d y c ja  poran n a .
12.08: ,,-Sopran y k o lo r a tu ro w e 44.
16.00: M u zyk a  sa lo n o w a .
16.45: „ P o czą tk i P o lsk ie j  O rga­

n iz a c j i  W ojsk ow ej w  1914 r .44 — 
od czyt.

17.00: P o p u la rn e  m e lo d je  P io tr a  
C zajk ow sk iego .

19.00: X e n ia  G rey  i M arjan  D e- 
m ar w  sw o im  r ep er tu a rz e  (z P o ­
zn an ia).

19.20: R e c ita l fo r te p ia n o w y  L o­
l i  S tra sb erża n k i.

19.50: „ K a le jd o sk o p 44 A u d y c ja
po-p u 1 a r n o -lu d o  w a .

21.00: K o n cert w iecz o rn y  z u-
d z ia łem  H e n r y k a  Szt-ompki.

22.15: M uzyka  leskika i tan eczn a .

SO BO T A  — 4 V II .
6.30: A u d y c ja  poran n a .
14.30: O rk iestra  T ad eu sza  S ere- 

dyńsik iego (ze L w ow a).
15.45: „Z e śp ie w em  p rz ez  P o l­

s k ę 44 —- „ H ej z g ó r y  — jad ą  M a­
z u r y 44 — a u d y cja  d la  dzieci s ta r ­
szy ch .

16.00: K o n cert so lis tó w .
16.45: „ P o czą tk i P o lsk ie j M ary­

n ark i W ojen n ej na B a łty k u 44 —- 
od czyt.

(17.00: M uzyka  sa lo n o w a  w  w y k . 
O rk iestry  K lu b u  M andolin  istów .

17.50: „ P u szcza  tu c h o lsk a 44 — (po­
g a d a n k a , w y g ł.  S ta n is ła w  W a sy -  
lewiski z  P o z n a n ia .

19.00: „ L u tn i w ieczór44 — a u d y ­
cja  m u zyczn a .

20.15: A u d y c ja  d la  P o la k ó w  z a ­
g r a n icą : „ S p o rt p o ls k i przed
O liiinpjadą44.

26.55: „ B itw a  pod K o ło d z ie ja m i44 
od czyt.

21.05: R e c ita l śp ie w a c z y  S ta n i­
s ła w a  D rab ik a .

21.-35: „ P o d w ó jn e  ż y c ie  Sym fo-  
n ja  D ru c ik a 44 — słu c h o w isk o .

22.15: Muzyka taneczna.
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